Obrazek który ujrzymy dopiero w roku następnym. Cwiczenia gazowe w obozie żeńskim w Kościerzynie. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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DZIAŁ ROZRYWEK 


ZADANIE NR. 49 
ułożył ob. Terlecki z Poszumienwia, 
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W miejsce kresek i krzyżyków wstawić 
należy szereg wyrazów, które czytane po- 
ziomo oznaczają: 1) Inaczej „wieśniak“, 
2) Mózg armji, 3) Służy do przechowy- 
wania fotografji i pocztówek, 4) Ina- 
czej „przynęta”, 5) Istota nadziemska, 6) 
Rozkaz zabraniający, 7) Narkotyk, 8) 
Stolica Chin, 9) Prelegent, 10) Zatoka w 
skalistem wybrzeżu, 11) Inaczej „środek”, 
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12) Napój z wody, araku, cytryny i cukru, 
13) Kajdany, 14) Miejsce na którem wy- 
świetla się obrazy. 


Rozwiązanie utworzą litery wstawione 
w miejsce krzyżyków. 


Termin rozwiązania upływa w dniu 18 
października, nagroda — książka Londo- 
na „Maleńka pani dużego domu“, 


LOSOWANIE LOTERJI FANTOWEJ 
ZW. STRZELECKIEGO. 


W dniach od 16-go do 19-go września 
r. b. odbyło się w biurze I Wielkiej lo- 
terji łantowej Związku Strzeleckiego o- 
ficjalne ciągnienie w obecności rejenta 
p. Olszewskiego, przedstawiciela [zby 
Handlowej p. Steckiego i dyrektora lo- 
terji p. Staszewskiego, oraz licznie przy- 
byłych posiadaczy losów. 

Rozlosowano ogółem około 1600 cen- 
nych fantów, które są do odebrania w 
biurze loterji przy ul. Żórawiej Nr. 32 m. 
2 codziennie w godzinach 9 — 3. 

Fanty nieodebrane w ciągu sześciu ty- 
godni, t. j. do dnia 14-go listopada b. r., 
przechodzą na własność Związku Strze- 
leckiego. 

Fanty są wysyłane na prowincję na 
koszt odbiorcy po uprzedniem nadesła- 
niu losów. 

Oficjalna tabela losowania 
przejrzenią w biurze loterji. 


do 


jest 


Z ŻYCIA TOWARZYSTW PRZYJACIÓŁ 
„STRZELCA". 


Prace Związku Strzeleckiego, zakreśla- 
jąc coraz szersze kręgi, potrafiły ostatnio 
zdobyć sobie nietylko młodzież, lecz zje- 
dnały także i część społeczeństwa star- 
szego, organizującego się obecnie w t. 
zw. Koła Przyjaciół „Strzelca'. Koła te 
rozpoczynają obecnie ożywioną pracę, a- 
by też, w miarę możności, dopomóc nam 
w kształceniu wyrobionego moralnie i fi- 
zycznie obywatela - żołnierza; wieści o 
tworzeniu się Kół Przyj. „Strzelca“ do- 
chodza nas z różnych stron kraju. 


Mołodeczno. 


22 ub. m-ca pod przewodnictwem sta 
rosty powiatu Tramecourt'a odbyło się w 
Mołodecznie organizacyjne zebranie sym- 
patyków Zw. Strzeleckiego. Do Zarządu 
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'T-wa Sympatyków wybrani zostali: kapi- 
tanowa Sowińska, zastępca starosty Syl- 
westrowicz H., dr. Sylwestrowicz W., Gin- 
towt - Dziewałtowski, Gołost, Pawłowski 
i Kulikowski. 

29 ub. m. w gmachu starostwa odbyło 
się organizacyjne zebranie celem zorga- 
nizowania miejscowego Żeńskiego Oddzia- 
łu Zw. Strzeleckiego, na które przybyło 
około 30 osób. W rezultacie na przewod- 
niczącą i organizatorkę została wybrana 
Wiktorja Prylińska i jej zastępczynią Zof- 
ja Wróblewska. 

Józet Terlecki. 


Stanisławów. 


14-go września, w sali Rady Miejskiej 
m. Stanisławowa odbyło się posiedzenie 
organizacyjne Koła Przyjaciół Strzelca" 
przy bardzo licznym udziale osób. Zebra- 
nie, zwołane z inicjatywy Komitetu, skła- 
dającego się z ob. ob. posła Niedźwiec- 
kiego, starosty dra Janeckiego i prezesa 
Zjedn. Mieszczan Dąbrowskiego, wyłoni- 
ło, po odczytaniu statutu i dyskusji, no- 
wy Zarząd, oraz Komisję rewizyjną w 
składzie, dającym gwarancję trwałej i sku- 
tecznej prazy ku pożytkowi Związku 
Strzeleckiego. 


STRZELCY Z MIASTKOWA 
NA P.W.K. 


W zrozumieniu idei P. W. K. Zarząd 
Oddziału Zw. Strzeleckiego w Miastko- 
wie zorganizował w tygodniu bieżącym 
drugą już z kolei wycieczkę do Pozna- 
nia, podając to do wiadomości ogólnej 
i zapraszając wszystkich chętnych do 
wzięcia udziału w tej wycieczce. 

Strzelcy miastkowscy przez ułatwienie 
wszystkim zwiedzenia P. W. K. przyczy- 
niają się znacznie do spopularyzowania 
zarówno Wystawy, jak i Zw. Strzelec- 
kiego, dając tem samem dowód dużego 
wyrobienia społecznego. 


INSTRUKTORA SPORTOWEGO 


„tO tania, praktyczna nagroda na zawody 
„tO przewodnik I doradca instruktora sportowego i 
„tOo samouczek dla strzelca pozbawionego kierownictwa 
..tO Informator dla wszystkich miłośników sportu 

„.to niezbędna część składowa każdej bibljoteki strzeleckiej 
„.to najtańszy podręcznik sportowy. 
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INSTRUKTORA SPORTOWEGO 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE TOMIKI: 


MEW TR TORA UNOSZ A +37 07 — — BOKS 
2 APOLONJUSZ ZARYCHTA — — — ŁUCZNICTWO 
3,,DR. SZEWCZYKOWSKI  — = — WSKAZOWKI LEKARSKIE W SPORCIE 
4-5 KPT. HARSKI — — SZTUKA BRONIENIA SIĘ 
6-7 POR. PODOSKI — — — ABC STRZELANIA 
DO NABYCIA W CENIE 50 gr. ZA TOMIK 
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STRZELEC 


ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO, SPORTU. ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
OBYWATELSKIEGO 


FRANCUSKO - NIEMIECKI POCHÓD NA MOSKWĘ |... NASZE POMORZE 


Było do przewidzenia, że polityka niemiecka odniósłszy 
zwycięstwo „na zachodnim froncie" w sprawie odszkodowań 
i okupacji Nadrenji cały swój wysiłek przerzuci na front wscho- 
dni. Pod tym bowiem względem polityka republikańskich Nie- 
miec naśladuje wzory generałów niemieckich z czasów wielkiej 
wojny. 

Przerzucenie się to poprzedzają interesujące wydarzenia, 

Nigdy nie było jeszcze dotąd żadnej międzynarodówki... 
nacjonalistów, faktem jest jednak, że czasami nacjonaliści róż- 
nych krajów najlepiej się rozumieją i najłatwiej dochodzą do 
porozumienia. Szczególnie — gdy reprezentują interesy... wiel- 
kiego przemysłu, który w gruncie rzeczy jest przecie międzyna- 
rodowy. 

Otóż w ogniu polemiki z niemieckimi nacjonalistami, 
zbliżony do ministra Stresemanna dziennik „Nacional Liberal 
Korespondentz* ujawnił interesujące informacje o pertrakta- 
cjach toczących się pomiędzy reprezentantami nacjonalizmu 
i wielkiego przemysłu Niemiec i Francji. 

Niemiecki poseł nacjonalistyczny Kloenne, reprezentują- 
cy wielki przemysł niemiecki, jeździł do Francji, gdzie w rozmo- 


wach z deputowanym Reynaudem reprezentującym francuski 
wielki przemysł i sfery nacjonalistyczne, przedstawił projekt 
przemysłowego i militarnego przymierza Niemiec z Francją, 


Projekt ten przewidywał między innemi tak ełektowne zamie 
rzenia, jak wspólny pochód na... Moskwę! 

Mówiąc o warunkach przymierza zaproponowanych przez 
Kloennego, oburza się organ zbliżony do Stresemanna, że nacjo- 
naliści, którzy zarzucają mu zbytnią ustępliwość, sami prowa- 
dząc potajemne rozmowy z Francuzami, w żądaniach swych ani 
słówkiem nie wspominają o zwrocie t. zw. „kurytarza pomorskie- 
go" i Gdańska. 

Otóż więc i jesteśmy na wschodnim froncie! 

Jak można było przewidzieć, poseł Kloenne nie ścierpiai 
takiego zarzutu i natychmiast opublikował, że w swych propozy- 
cjach sprawę „zwrotu kurytarza” stawiał: na pierwszym 
planie. 

W slad za tem „Acht Uhr Abendblatt” przytoczył szcze- 
gółowo 7 punktów zasadniczych, na których oparte były rzeko- 
mo pertraktacje. 

Przewidywały one: połączenie interesów czołowych gałę- 
zi przemysłu niemieckiego i francuskiego; połączenie interesów 
wojskowych obu państw, wzajemne zagwarantowanie swych eu- 
ropejskich granic przed atakami innych państw, ustalenie sto- 
sunku sił zbrojnych Niemiec do Francji jak 3:5, co dałoby Rze- 
szy możność utrzymywania armji 300 tysięcznej, wreszcie wspól- 
ne naczelne dowództwo złożone z generałów francuskich i nie- 
mieckich; ewakuację terenów niemieckich zajętych jeszcze przez 
Francję; anulowanie wszelkich postanowień Traklalu Wersal- 
skiego dotyczących tyłko Niemiec, Francji i Belgji za wyjątkiem 
tych, które ustalają obecne granice powyższych państw; anulo- 
wanie twierdzenia traklatu wersalskiego o odpowiedzialności 


Niemiec za wywołanie wojny wszechświatowej, w końcu zaś 
Francja w razie dojścia do skutku przymierza nie sprzeciwiała- 
by się połączeniu Austrji z Niemcami. 

Osobny, bardzo obszerny punkt tych propozycyj poświęco- 
ny jest Polsce. 

Polska miałaby 
pomorski” i Gdańsk, który pozostałby nadal wolnym portem 
polskim, przyczem Niemcy i Francja wspólnie gwarantowałyby 
Polsce wolną żeglugę na Wiśle. Jednocześnie do dyspozycji 
Polski oddany zostałby port Kłajpedzki. Na Górnym Śląsku bez 
zmiany obecnych granic politycznych wprowadzoną 
wspólnota interesów przemysłowych niemiecko - francuskich. 
Jednocześnie wprowadzone zostałoby zupełne równouprawnienie 
Polaków i Niemców. Jako kompensatę Francja i Niemcy gwa- 
rantowałyby Polsce wszystkie jej pozostałe granice. Polska zo- 


zwrócić Rzeszy Niemieckiej „kurytarz 


zostałaby 


stałaby włączona do niemiecko - francuskiego układu wojsko- 
wego. 

Nie trzeba być Francuzem, ażeby nietylko 
rząd, ale żadne poważne stery francuskie nie mogą na serjo 
traktować tych niemieckich bredni. 


rozumieć, że 


Tem niemniej nacjonaliści niemieccy wierzą, że ich sza- 
leńcze rojenia oparte są na zupełnie realnych podstawach, a jak 
daleko idą ich złudzenia może świadczyć fakt, że skłonni oni 
byli uważać pertraktującego z nimi deputowanego Reynauda za 
nieoficjalnego reprezentanta ówczesnego francuskiego premjera 
Poincarego! 

Deputowany Reynaud nie zdążył dotąd jeszcze wypowie- 
dzieć się, czy istotnie przyjął za podstawę rozmów z Niemcami 
wysuwane przez nich propozycje. 

Jest to zresztą kłopot zupełnie wewnętrzny naszej soju- 
szniczki Francji, która, możemy być o to spokojni, jest w swej 
polityce zagranicznej dostatecznie rozważną, aby wspólne cho 
ciażby rojenia przemysłowców niemieckich i francuskich mc: 
gły stać się kiedykolwiek rzeczywistością. 

Jeśli całą tę aferę na łamach „Strzelca” notujemy, to po to 
tylko, by raz jeszcze podkreślić, jak uparcie myślą Niemcy 
o odwecie w stosunku do nas i jakich szukają dróg do urzeczy- 
wistnienia swych nieziszczalnych marzeń, 

Tem zaś, że francuski deputowany widziałby interes 
w sojuszu przemysłowo - militarnym Francji z Niemcami i obie- 
cywał za to zapłacić naszem Pomorzem, tyle potrzebujemy się 
niepokoić, co niepokoiliby się Francuzi, gdyby naprzykład po- 
sel Korfanty, który też jest „nacjonalistą i... 
słowym, ofiarowywał Niemcom... Alzację i Lotaryngję! 

Każdy Francuz odpowiedziałby na to: 
wziąć!” 


rekinem przemy- 
„Spróbujcie 
To jest również i nasza odpowiedź. 

Nasza własna siła i wola wytrwania na ojczystych zie- 


miach jest najlepszą i najpewniejszą gwarancją naszych granic. 


J. S. B. 


SSIR ZET EC 


Nr. 39 


JOACHEM ELEEGKWEL 


W ubiegłym tygodniu przewiezione 
zostały z Paryża — stolicy odległej 
Francji — do Wilna, śmiertelne pro- 
chy wielkiego uczonego i gorącego pa- 
trjoty, Joachima Lelewela, zmarłego i 
pochowanego w Paryżu w 1861 roku. 

Przejeżdżającym przez Warszawę 
prochom złożyła hołd tłumnie zebrana 
młodzież szkolna, szkoły wyższe, oraz 
przedstawiciele  organizacyj społecz- 
nych i naukowych. W imieniu rządu 
Rzeczpospolitej witał śmiertelne szcząt- 
ki min. Czerwiński,. który między in- 
wemi tak. mówił: 

„Melduję Ci, znakomity Profesorze, 
niezapomniany Nauczycielu najwięk- 
szych w narodzie, że jeżeli tu wszyscy 
zebrani ze czcią największą pochvlamy 
czoła przed trumną Twoją, to czynimy 
to nietylko ze względu na Twoją nie- 
zmordowaną pracę dla ojczyzny, nie- 
tylko ze względu na Twe tułacze za ży- 
cia męczeństwo, ale przedewszystkiem 
ze względu na triumf Twojej wielkiej 
wiary”. 

Takim był Lelewel i jego życie. 

Urodził się, jako wątłe i chorowite 
dziecko w Warszawie z zacnej kreso- 
wej rodziny litewskiej. Ojciec Lelewe- 
la, Karol, był żołnierzem Konfederacji 
Barskiej. Młody Joachim uczy się u Pi- 
Każdą 


chwilę, którą koledzy jego spędzali na 


jarów w Warszawie. 


wolną 


zabawach i rozrywkach, on spędzał nad 
książką. Opracowuje  podsunięte te- 
maty ipracuje samodzielnie, zdradzając 
już na ławie szkolnej zamiłowanie do 
nauk historycznych. Potem studjuje na 
wszechnicach w Wilnie i Krakowie, 
gdzie się doktoryzuje. Przez jakiś czas 
wykłada w liceum krzemienieckiem, 
którem kierował światły i znakomity 
pedagog Tadeusz Czacki. Kolejno za- 
jęty jest organizacją bibljoteki Towa- 
tzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie 
uniwersyteckiej w Wilnie. Równo- 
cześnie bada usilnie dzieje Polski. 
Pracami swojemi zwrócił uwagę ów- 
czesnych uczonych 


Staszic, Śniadecki. 


takiej miary, jak 


Wreszcie w roku 1822 Uniwersytet 
Wileński powierza Lelewelowi katedrę 
historji powszechnej. Młodzież przyj- 
muje go z niesłychanym entuzjazmem, 


Joachim Lelewel. 


Adam Mickiewicz, ówczesny jego słu- 
chacz, w wierszu „Do Joachima l.elewe- 


la tak opisuje ten moment: 


„O długo modłom naszym będący na 


celu, 
Znówuż do nas koronny znidziesz 
Lelewelu 
I znowu Cię obstąpią pobratymcze 
tłumy, 
Abyś naprawiał serca, objaśniał 


rozumy“. 


Były to najpiękniejsze dni Uniwer- 
Młody 


pokazując „prawdy kruszec szczerozło- 
ty“, przesuwał przed słuchaczami wzlo- 
MvaD P 


sytetu Wileńskiego. historyk, 


ty i upadki różnych narodów i całych 
péństw. Budził w nich entuzjazm do 
historji, uczył umiłowania wolności. Na 
owoce pracy nie trzeba było długo cze- 
kać. Ruch patrjotyczny młodzieży za- 
niepokoił Moskali. Przysłano Nowosil- 
cewa, który rozpoczął straszne prześla- 
dowanie młodzieży; zakuwano w kaj- 
dany i wywożono na Sybir nawet dzie- 
ci, co wspaniale przedstawił Mickie- 
wicz w III cz. Dziadów. 

Lelewel, jako jeden z najniebezpiecz- 
niejszych profesorów, pozbawiony zo- 
staje urzędu. Wraca do Warszawy. Ży- 
je prawie w nędzy, a mimo to nie chce 
się ugiąć przez ks. Konstantym i jego 
polskimi pachołkami. Jest sam, nieza- 
leżny i nieustraszony. Pisze dalsze pra- 


ce z dziedziny historji, a równocześnie 


bierze czynny udział w radykalnych or- 
ganizacjach patrjotycznych. 

Wybucha Powstanie Listopadowe, 
którego On jest duchowym przywódcą. 
Koło niego też skupiają się żywioły re- 
wolucyjne: Mochnacki, Wysocki, Go- 
szczyński. Jako poseł przeprowadza u- 
chwałę na sejmie detronizującą cara 
Mikołaja, jako króla polskiego. Doma- 
ga się od sejmu i rządu radykalnych re- 
form społecznych, jak uwłaszczenie 
włościan, nadanie ludowi pełnych praw 
politycznych. Jest prezesem Towarzy- 
stwa Patrjotycznego, członkiem Rządu 
Narodowego, bierze udział w „Radzie 
Pięciu" przy dyktatorze. 

Po upadku powstania musi uciekać 
przed zemstą zdetronizowanego przez 
siebie cara Mikołaja. 

Na cmigracji rozpoczyna znowu ży- 
wą działalność. Na skutek jednak inter- 
wencji Rosji zostaje uwięziony, a na- 
wet wydalony z granic Francji. 

Po tułaczce osiada w Belgji w Bruk- 
scli. Tu mieszka w biednej samotnej 
izdebce; żyje znowu w nędzy, ale jest 
tak, jak zawsze, nieugiętym tytanem 
ducha. Pracuje nad dziejami niezmor- 
dowanie. Sława jego naukowa rośnie 
z dnia na dzień. Zna go i ceni wysoko 
cały świat naukowy. 

Sterane jednak ciągłą tułaczką zdro- 
wie wygasa powoli. Umarł w Paryżu 
w gronie najbliższych przyjaciół, wie- 
rząc do końca życia w prawdę, że ,„,Pol- 
ska — dla której oddał całe swoje ży- 
cie — musi się odrodzić“. 

Pogrzeb na cmentarzu w Montnar- 
tre, był manifestacją wszystkich stron- 
nictw i wyznań nad trumną tego wiel- 
kiego patrjoty, uczonego i rewolucjo- 
nisty. 

Dziś, kiedy po latach tylu wróciły do 
Wilna 
szczątki, składamy mu wszyscy hołd i 


ukochanego jego śmiertelne 
mówimy za Mickiewiczem: 

„Daruj, jeśli będziem chwalić się po 
światu, że od Ciebie wzięliśmy na ten 
wieniec kwiatu“. 


M. G. 


Czytajcie! 
„PRZEGLĄD 


STRZELECKI I ŁUCZNICZY*. 
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PIESZO Z GÓRY KALWARJI DO POZNANIA. 


Było ich siedmiu młodych strzelców 
z Góry Kalwarji. Z profesji jak to w 
życiu różnie bywa: szewc, ślusarz, wy- 
robnicy, muzykant i murarz. Mając tro- 
chę czasu, chcąc zobaczyć P. W. K, 
zdobyć złoty marszowy medal, oraz nie 
mając dużej forsy na drogę, wybrali 
się na Wystawę pieszo, zgodnie oddając 
dowództwo nad sobą w ręce drużyno- 
wego kaprala ob. Bednarskiego Leona. 
hesztę: sekcji stanowili: Ciborowski 
Stanisław, Izdebski Stanisław, Michal- 
ski  Stani:ław, Gajek Mieczysław, 
Szmidt Jakób, oraz Kosiarek Edward. 
Wszyscy porządnie wyekwipowani i 
schludnie, przepisowo ubrani. 


Sześć dni trwał ten marsz, mający 
w sumie 340 km. długości. Podróżnicy 
nast przebywali dziennie przeciętnie 
45 — 50 km., przyczem na ostatnim 
etapie machnęli sobie odrazu 70 km! 


Nie można też powiedzieć żeby im 
się wsdrodze źle powodziło. Noclegi 
więc jak Bóg dał, u różnych przyzwoi- 
tych ludzi, którzy też tu i owdzie do- 
brze podkarmiali młodych  marszow- 
ców. 


Pierwszą noc kwaterował u siebie na- 
szych strzelców magistrat miasta Bło- 
ula. W dniu drugim znaleźli się przed 
nocą w niemieckiej kolonji, Konstan- 
tyrowie w Łowickiem, gdzie żona soł- 
tysa, w zastępstwie swego męża przy- 
łożyła pieczęć gminną w książce mar- 
szu i gotykiem nakreśliła kilka słów o 
zameldowaniu się w gminie sekcji. Po- 
za tem Johanna Rossol — bo tak się 
nazywała pani sołtysowa — nakarmiła 
uczciwie maszerujących, którzy jak mi 
mówili, bali się, żeby ich niemcy nie 
siruli! Spanie odbyło się naturalnie 
pod tradycyjnemi, ogromnemi, niemie- 
ckiemi pierzynami. 


W Kutnie w dniu trzecim podejmo- 
wał sekcję zastępca kmdta miejscowego 
oadziału Strzelca, ob. Muszyński. Chwa 
lili bardzo marszowcy sutą kolację 
dnia tego i gościnność kutnowskich 
strzelców. 


Następnym etapem marszu było Ko- 
łe. Tutaj zajął się nami — mówi ob. 
Bednarski — p. Dorantowiez, prezes 
Zw. Legjonistów. 


W Golinie wyszło ciekawe nieporozu- 
mienie. — ciągnie dalej mój rozmów- 
ca — zakończone zresztą dla nas bar- 
dzo pomyślnie i gościnnie. 


Wchodząc do Golina pytamy o sie- 
dzibę Związku. Wskazują nam mylnie 
com p. Pomagierskiego, którego syn 
jest naczelnikiem tutejszego „Sokoła“. 
Przypadkowa wizyta zakończyła się 
zresztą dla nas nieoczekiwanie, bo p. 


Było ich siedmiu młodych strzelców 


Pomagierski, zobaczywszy kto jesteśmy, 
serdecznie nas ugościł i na noc zatrzy- 
mał. A że jest właścicielem masarni— 
jedzenia było wbród i działo się nam u 
niego bardzo dobrze. 


Ostatnią noc przespaliśmy w stogu 
siana gdzieś pod Poznaniem. 


Po g-dniowym pcbycie na Wysta- 
wie i zwiedzeniu Poznania 
nasi piechurzy do 
braku czasu koleją. 


powrócili 
domu, teraz już z 


— A ile pieniędzy wydaliście w dro- 
dze do Poznania przez te 6 dni mar- 
szu? 

— Piętnaście do dwudziestu złotych 
wypadało na każdego, w zależności od 
posiadanych środków pieniężnych. 

-— To tanio podróżujecie — doda- 
ję — i żegnam wyjeżdżającą do domu 
drużynę, życząc szczerze, by każdy 
wolny czas zużytkowała na wycieczki 
piesze po Polsce. 


K. 


Inspekcja Podokręgu Wilno. 


W dniach 7 i 8 b. m. zastępca Kmdta 
Głównego ob. mjr. Rusin przeprowadził 
w towarzystwie Kmdta Okr. Grodno ob. 
kpt. Skwarnickiego, oraz adjut. ob. por. 
Foriatowskiego inspekcję  Podokręgu 
Wileńskiego, 

Ob. Kmdta Rusina powitał na dworcu 
kmdt ob. Muzyczka w towarzystwie ofi 
cerów strzeleckich Kmdy i Garnizonu 
Wileńskiego. 


W pierwszym dniu swego pobytu 
Cbywatel Komendant złożył wizyty: woj. 
Raczkiewiczowi, ks. Biskupowi Bandurs- 
kiemu, kuratorowi O. S, Pogorzelskiemu. 
prezyd. miasta Folejewskiemu, d-cy gar- 
nizonu pułk, Giżyckiemu i wicepr. Za- 
rządu Podokr, dr. Dokaczewskiemu. 
Kmdy Podokr. i Kmdy 
Garnizonu, wieczorem Zarząd i Kmdt 
Podokregu podejmowali ob, Kmdta Ru- 
sina obiadem, w którym wzięli również 
udział: woj. Raczkiewicz, star. Radwań- 
ski, ppłk. Giżycki, mjr, Kozłowski, mjr. 
Fieldorf, członkowie Zarządu, 
wie strzeleccy i inni. 


Po inspekcji 


oficero- 


W czasie obiadu 
Dobaczewski, 


przemawiał ob. dr. 
podkreślając serdeczny 
stosunek woj. Raczkiewicza do Związku 
Strzeleckieśo i opiekę, jaką p. wojewoda 
otacza Strzelca na terenie wileńszczy- 
zny. Przemawiał również i woj. Raczkie- 
wicz, podnosząc stały rozwój Związku, 
oraz doniosłość jego prac. 
Dzień następny rozpoczęła 
Kmdtów Obwodów Podokręgu. Po krót- 
kich sprawozdaniach, złożonych przez 
poszczególnych Kmdtów, zabrał głos ob, 
Kmdt. mjr. Rusin, charakteryzując obe- 
«ną sytuację Związku w Polsce, oraz da- 
iąc wyłyczne pracy na przyszłość, 
Wytyczne Kmdta ob. Skowrońskiego, 
oraz dyspozycja ob. Kmdta Muzyczki 
zakończyły odprawę. Zebrani wysłali de- 
peszę do Pana Prezydenta, Marszałka 
Piisudskiego, Prezesa Zarządu Główne- 
go ob. Anusza, oraz Komendanta Głów- 
nego ob. gen. Rożena, 
Po południu, po 


odprawa 


sprawdzeniu stanu 
wyszkolenia strzelców garnizonu Wilno, 
ob. Kmdt mjr. Rusin odjechał do Trok, 
na zakończenie święta W. F. i P. W. 
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W PINCZOWIE I CZARKOWIE 


Znam prayczynę katastrof samochodowych! — Pińczów. — Najlepszy prezes między doktorami... — Zawody 
W.F.iP.W.—Do Czarkowejj— Na trasie. — Poświęcenie płyty pamiątkowej. — Rozdanie nagród. 


Resztki włosów stanęły mi dęba — 
kiedy dowiedziałem się na dworcu, w 
t. zw. informacji, że do Pińczowa je- 
dzie się koleją i kolejką tak długo, jak 
do... Pragi, lub Wiednia. 

Szczęście w nieszczęściu, że prze- 
cież kiedyś, na Kadrówce, widziałem 
gdzieś w Kielcach jakieś pudło, autem 
zwane, z napisem „Kielce — Piń- 
czów'. Siadam na pociąg i do Kielc. 
Nie zawiodłem się ani na jotę. Przed 
dworcem istny park samochodowy z 
odpowiednią ilością „naganiaczy“ kon- 
kurencyjnych towarzystw. Nawet nie 
wiem, kiedy zabrano mi moje graty i 
jakim sposobem znalazłem się we- 
pchnięty w dusznym wehikule firmy, 
zdaje się „Król i Piasecki.“ 

Ruszamy. Wóz, idący pełnym gazem, 
dobrze obciążony, sunie, jak malowa- 
nie. Wychwalam w duchu dobrą drogę 
i doskonałego „Chevroleta“. I wszyst- 
ho byłoby bez „ale“, gdyby podczas wy- 
rzucania po drodze jakiegoś pasażera 
nie minął nas, pracujący na tej samej 
trasie stary „Chevrolet“ konkurencyj- 
uej firmy, jakiejś Babińskiej, czy Bab- 
skiej. Nie strawił tego mój kierowca, 
podjudzany odpowiednio przez kondu- 
ktora w grubych okularach, prawdzi- 
wego amerykanina.. z Pińczowa. Dał 
też gazu na całego i od tej chwili za- 
czął się wyścig, mogący całkiem gład- 
ko przyprawić o pogruchotanie kości 
16-tu pasażerów, zamkniętych w pędzą- 
cem pudle 

— Panie — powiadam do szofera— 
jadę służbowo i bardzo chciałbym do- 
jechać cały do Pińczowa... 

— Nie takie „oficery* jeździli i do- 
jechali, a co honor, to honor — trud- 
no, żeby byle pętak jechał przedemną i 
kurzył w oczy moim „pasażerom“. To 
mówiąc, dał gazu, a wóz w najwięk- 
szym pędzie, przy akompanjamencie 
pisku jakiejś nerwowej pasażerki — 
minął dosłownie o dłoń starego „Che- 
vroleta“. 

Historja powtórzyła się trzy razy. 
Nasz kierowca wygrał, a ja, mając na 
szczęście całe gnaty, poznałem jedno 
ze źródeł licznych naszych katastrof 
samochodowych. Bodaj to jeździć z ta- 
kim ambitnym szoferem. Można się na- 
prawdę prędko znaleźć w piachu! 

W Pińczowie najbardziej zaimpono- 
wały mi naturalne wodociągi, istnieją- 
ce tu od kilku setek lat. Woda tryska 
w mieście siedemnastu studniami, pod 
doskonałem ciśnieniem. Jedynie w pią- 
tek, w który przybyłem, ciśnienie by- 
ło gorsze i gosposie dłużej przy stu- 


dniach mogły plotkować, bo właśnie od- 
bywała się generalna „mykwa“. W so- 
lotę zato wodotrysk tryskał sobie do 
wysokości drugiego piętra! 


Poza tem godną obejrzenia jest bar- 
dzo stara kapliczka św. Anny, kilka 
starych, ciekawych  architektonicznie 
domów, synagog i dom modlitwy, on- 
giś istniejącej w Polsce, sekty Arja- 
nów, „braćmi pińczowskimi* zwanych. 


Pińczów buduje również cały szereg 
nowych gmachów, między innemi pięk- 
ną szkołę, oraz wiele budynków miesz- 
kalnych. W samym środku miasta znaj- 
duje się mały plac sportowy, zaopa- 
trzony w strzelnicę, kręgielnię, kort te- 
iisowy, oraz boiska do koszykówki i 
siatkówki. Za Nidą leży większe, pry- 
ivitywne boisko sportowe. Więcej o 
Pińczowie, poza tem, że są tu doskona- 
łe wędliny i pieczywo, a psie piwo — 
uic ciekawego powiedzieć nie można. 


Naturalnie, że pierwsze moje kroki 
skierowałem do prezesa obwodu dr. 
Lellerta. U doktora, w pokoju ordyna- 
cyjnym, jak w magazynie. Pełno cza- 
pek strzeleckich, mundurów, pasów... 
W następnych dwu pokojach hotel dla 
przyjezdnych na uroczystości, a dalej, 
w jadalni, kancelarja Związku. Sam 
prezes spełnia funkcje: Komendanta 
Obwodu, powiatu i oddziału, jest, zda- 
je się, swym własnym adjutantem i se- 
kretarzem, zręcznie wystukując na ma- 
iym, walizkowym Remingtonie pisma 
najróżnorodniejszej treści. Cały wie- 
czór prezes spędza na rozmyślaniu. My- 
Śli o składzie drużyny reprezentacyjnej, 
słomie i kocach dla zawodników, jedze- 
riu, karabinach, nagrodach, podwodach, 
jednem słowem o wszystkiem, tylko nie 
o sobie. I chociaż ma kilku pomagie- 
rów, jakoś nikomu nie wierzy, pragnąc 
sam wszystko robić. „Siła złego na je- 
dnego“ — obywatelu prezesie! Nie mo- 
żna brać się za wszystko samemu, bo 
ręce bezsilnie opadną, nawet przy naj- 
lepszych chęciach i złotem sercu. 


Zawody sportowe, za wyjątkiem strze 
lania, które, mimo złych warunków at- 
mosferycznych, przyniosło doskonałe 
rezultaty, były dosyć słabe. W warun- 
kuch, jakie miałem możność widzieć, 
należałoby pójść raczej tylko w kierun- 
ku wiełobojów, a to ze względu na 
brak odpowiedniego ekwipunku spor- 
tewego, w drelichach i trzewikach, dla 
wyrównania szans i po linji różnych 
sprawności wojskowych i gier sporto- 
wych. Lekka atletyka, za wyjątkiem 
biegów, w teim stadjum, w jakiem się 


znajduje, czyni raczej wrażenie uje- 
nine, niż dodatnie, więc, gdy się nie 
dysponuje ani odpowiedniem boiskiem, 
ani ekwipunkiem, należy pójść po dro- 
dze „masówki”, t. j. gier i wielobojów, 
obliczonych zespołowo dla oddziałów. 


Na starcie zawodów stanęli zawodni- 
cy oddziałów:  Hrobierzy, Czyżowic, 
Chwalibogowic, Pińczowa, Kiji, Skalb- 
mierza i Działoszyc. Wyniki, z powodu 
zimna i wyżej wspomnianych przyczyn, 
przedstawiają się następująco: 


Bieg 100 m.: 1) Biedra (Skalbmierz) 


12,5%, 2) Gi! (Hrob.), 3) Malewicz 
(Skalb.). Granat wdal: 1) Skowron 
(Czyż.) 46 m., 2) Jachna  (Chwal.) 


3630 cm., 3) Domagała (Pińcz.) 35 m. 
Bieg 1500 m. naprzełaj: 1) Biedra 
6.28", 2) Majewicz 6,35", 3) Olesiak 
(Kije). Skok wdal: 1) Karasiński 
(Dział.) 467 cm., 2) Biedra 448 cm., 
3) Niedzielski 425 cm. Trójbój: 1) 
Domagała, 2) Niedzielski, 3) Olesiak. 

Poza tem odbyły się propagandowe 
zawody kolarskie. Obok strzelców star- 
towali w zawodach uczniowie miejsco- 
wego hufca szkolnego — jednak w o- 
sobnej klasyfikacji. i 

Najlepsze wyniki zawodów osiągnię- 
to w strzelaniu z broni wojskowej na 
100 mtr. Mimo bocznego wiatru i de- 
szczu wyniki były zupełnie zadawala- 
jące, a zawodnicy wykazali dużą zna- 
jemość w opanowaniu broni. Na mo- 
żliwych 100 pkt. osiągnęli: 1) Gabija 
(Czarkowa) 84 pkt., 2) Marocki i Ro- 
gulski (Dział.) po 80 pkt., 3) Biedra 
78 pkt. Przeciętne wyniki, mimo uży- 
cia starych mauserów, wahały się w 
granicy 60 — 75 proc. trafnych strza- 
łów. Nie gorsze też wyniki osiągnięto 
w strzelaniu z broni małokalibrowej. 

Po zawodach na boisku sportowem w 
śródmieściu rozdania nagród dokonał 
D-ca 2 p. p. leg. pułk. de Lavaux. 

Organizacją zawodów zajmował się 
por. Kaliński, oficer P. W. na powiat 
Pińczowski, przy pomocy kapitanów: 
Fruszyńskiego, Pibla, Dzierzyńskiego, 
lagana, poruczników Kowalczyka, Ró- 
życkiego, Millera, oraz pracowitych 
pedoficerów P. W. Potockiego, Węg- 
rzyna, Tide'go,  Bursztajna i Cedro. 
Nad całością czuwał kpt. Slizowski, o- 
ficer P. W. rejonu 2 p. p. leg. 

Dzień następny, t. j. niedziela po- 
święcona była marszowi Pińczów —- 
Czarkowa, organizowanemu przez 
kinde obwodu, Na starcie, o godz. 7 ra- 
no stanęły drużyny Czarkowa, Młynów, 
l)ziałoszyc, Mikułowic, Kijów i Piń- 
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czowa. Ponadto, poza konkursem, star- 
tewała drużyna wojskowa 2 p. p. leg. 

Marsz podzielona na 2 etapy, przy- 
czem pierwszy postój wypadł w Hro- 
bierzy, zaś następny w  Jurkowie. 
Punkty wypoczynkowe organizowały: 
p Podmagórska w Hrobierzy, zaś ob. 
Janiszewska w Jurkowie. Nad całością 
czuwała ob. Czernowa, prezeska oddzia- 
łu żeńskiego w Pińczowie. Dobrze zor- 
ganizowane punkty odżywcze  zaopa- 
trzone były w dostateczną ilość prze- 
kąsek i chłodzących, względnie rozgrze- 
wających napoi. 

Marsz, podobnie, jak strzelanie, u- 
dał się w zupełności. Nasi chłopcy umie- 
ją już maszerować i w marszu odpo- 
wiednio się zachowują. Znać też było 
na niektórych niezłą zaprawę. Odnosi 
się to specjalnie do drużyn powiatu 
Stopnickiego, które, startując z oddzia- 
łów Mikułowie i Młynów, zajęły dwa 
pierwsze miejsca. 

Pocieszającym objawem jest rów- 
nież pojawienie się na czele drużyn o- 
ficerów związkowych, którzy osobiście 
dali dobry dowód młodemu, przez sie- 
kie wychowywanemu pokoleniu, że pra- 
ca oficera nie kończy się przy biurku w 
kancelarji. Oficerami tymi byli ob. ob. 
komp. Franczyk, który przewodził dru- 
żynie Działoszyc, oraz komp. Żak, d-ca 
drużyny Kije. Również i dowódcy zwy- 
cięskich drużyn, jakkolwiek nie dzier- 
żą szarż oficerskich wykazali dużo zro- 
zumienia i woli zwycięstwa w tym 
38-mio km. marszu. 

Ostateczne wyniki marszu przedsta- 
wiają się: 1) oddz. Mikułowice 4 godz. 
48 minut, 2) oddz. Młyny 4:56“, 3) 
oddz. Czarkowa 4:57“, 4) oddz. Dzia- 
łoszyce, 5) oddz. Kije. Drużyna piń- 
czowska, złożona z członków różnych 
oddziałów, rozpadła się po drodze i do 
niety nie doszła. Startująca poza kon- 
kursem drużyna 2 p. p. leg. uzyskała, 
według czasu, miejsce drugie. 

Po zawodach odbyło się poświęcenie 
płyty grobowcowej, ułożonej pod pom- 
nikiem  czarkowskim. Poświęcenia do- 
konał ks. kanonik ze Starego Korczyna. 
Następnie, po przemówieniu okoliczno- 
ściowem pułkownika de Lavaux, przed 
zebranemi władzami i gośćmi przędefi- 
lowała kolumna strzelców, hufca mło- 
dzieży szkolnej męskiej i żeńskiej, har- 
cerzy, Oraz straży ogniowej. 

Na uroczystość przybyło bardzo dużo 
asób z pośród miejscowego społeczeń- 
stwa, największą jednak liczbę widzów, 
bo około 1500 osób, stanowiła publiez- 
ność wiejska. Na nowopoświęconej pły- 
cie, u stóp pięknego pomnika prof. 
Laszczki złożyło wieńce 13 organizacyj. 

W podniosłym nastroju, przy. bla- 
skach zachodzącego słońca, ciągnęły z 
pod pomnika na wsze strony do swych 
siedzib sznury ludności wiejskiej. 


Poświęcenie sztandaru Obwodu Wilejka 


W ubiegłą niedzielę, dn. 22 b. m. 
Wilejka powiatowa była świadkiem u- 
toczystości niby zwykłej i na ziemiach 
Rzeczypospolitej powtarzającej się je- 
Szcze dość często, a jednak budzącej 
pośród miejscowej ludności duże zain- 
teresowanie. Odbyło się poświęcenie 
sztandaru miejscowego obwodu Związ- 
ku Strzeleckiego. 

Na północno - wschodnich rubieżach 
Państwa, gdzie ludność polska nie zaw- 
sze jest w większości, każda tego ro- 
dzaju uroczystość jest demonstracją si- 
ły i tężyzny młodego, a już potężnego 
Państwa, jest jeszcze jedną cegłą i je- 
dną kielnią wapna w fundamentach 
gmachu państwowego, jeszcze jednym 
gwoździem, spajającym i wiążącym 
belki i krokwie wiązań organizacyjnych 
kraju. To też miejscowe kierownictwo 
Związku Strzeleckiego dołożyło wszel- 
kich sił, by uroczystość wypadła w spo- 
sćb godny jej doniosłości. 


Poświęcenie sztandaru było połączo- 
ne ze świętem p. w. i w. f. powiatu wi- 
lejskiego. I dobrze się stało, że te dwie 
uroczystości zostały połączone razem, 
gdyż dzięki temu została wykazana ca- 
ła potęga Związku Strzeleckiego na 
tamtych ziemiach. Oprócz hufca szkol- 
nego i Związku Strzeleckiego bowiem 
w uroczystości brały udział jedynie 
straże ogniowe, a i to składające się w 
84 ze strzelców. 


Uroczystości rozpoczęły się w sobotę, 
dn. 21.1X zawodami lekkoatletycznemi, 
w których ubiegały się o pierwszeń- 
stwo Związek Strzelecki i hufiec szkol- 
ny Wieczorem tego dnia w domu 
strzeleckim zorganizowano przedstawie- 
nie teatralne, grane przez amatorską 
trupę strzelecką, na którem wystawiono 
pięcioaktowy wodewil „Królowa Przed- 
mieścia'. Podziwiać należy wysiłek, 
który w tych warunkach, niemal bez 
pomocy zzewnątrz potrafił doprowadzić 
do realizacji tę sztukę, która zresztą 
nie była pierwszą na scenie strzelec- 
kiej w Wilejce. 


Na program właściwej uroczystości 
złożyła się msza polowa na boisku spor- 
towem, która zgromadziła, oprócz 
przedstawicieli władz i licznych rzesz 
społeczeństwa, około 500 strzelców, w 
Iwiej części umundurowanych i uzbro- 
jonych. Ogółną uwagę zwłaszcza zwra- 
cał konny oddział strzelców, zorganizo- 
wany, umundurowany i szkolony przez 
obywatela ziemskiego z okolic Wilejki, 
p. Giecewicza. 


W szeregach, obok gromady strzel- 


ców, stanął hufiec szkolny i oddział 
straży ogniowej. 
Po mszy nastąpiło poświęcenie 


sztandaru, oraz przemówienia władz 
państwowych, strzeleckich i przedsta- 
wicieli społeczeństwa,  poczem p. 
woj. Raczkiewicz w imieniu Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej wręczył 
przedstawicielowi Komendy Głównej 
sztandar, który, przez kmdta podokrę- 
gt i obwodu doszedł kolejno do rąk 
chorążego. Ślubowanie, a wreszcie de- 
filada przed sztandarem i władzami za- 
kończyły tę część uroczystości. 

Popołudniu rozegrano finały zawo- 
dów sportowych, w których strzelcy za- 
jęli dobre miejsca, zwłaszcza w konku- 
rencjach, wymagających siły, jak np. 
rzut kulą. Jedynie groźnymi współza- 
wodnikami dla strzelców byli członko- 
wie miejscowego hufca szkolnego. 


Pomimo interwencji ulewnego desz- 
czu zawody doprowadzono do końca, 
poczem starosta miejscowy, jako pre- 
zes powiatowego komitetu w. f. i p. w. 
rozdał nagrody tak indywidualne za za- 
wody lekkoatletyczne i marsz druży- 
nowy, jak i przechodnie. 


Koncert - raut wieczorny w salo- 
nach kasyna oficerskiego Korp. Ochro- 
ny Pogranicza, zamknął uroczystości, 
które długo pozostaną w pamięci mie- 
szkańców Wilejki. 


Cz 3: 
Warszawa w szeregach Źw. 


Strzeleckiego 


W dniu 16 b. m. pracownicy Państwo- 
wej Fabryki Karabinów Gerlach zebrali 
się, w liczbie około 80 osób, na organiza- 


cyjne zebranie nowotworzącego się od- 
działu Związku Strzeleckiego, 
Związek reprezentowali: kmdt Okr. 


ob. Żochowski, oraz ob. dr. Łokietek, 

Po przemówieniach wyżej wymienio- 
nych reprezentantów Związku, oraz ob. 
Offenberga zebrani uchwalili wstąpienie 
w szeregi Strzelca, Protokuł organizacyj- ` 
ny podpisało przeszło 50 osób. 


Do zarządu oddziału weszli: ob. ob 
Lachorzyński — prezes, Hada — wicepr,, 
Grzybowski — skarbnik, Komarowski — 
sekr., Celejewski i Bazyluk — zastępcy. 
Komisja rewizyjna ob. ob. Owycki, Świą- 
tek i Wic. 


Podobne zebranie tym razem z praco- 
wrikami fabryki „Pocisk* odbyło się w 
tydzień później, t. j. w dniu 23 b. m. 

Po wygłoszeniu referatu organizacyjne- 
go przez ob. kmdta Żochowskiego, oraz 
przemówieniach ob. ob. dr. Łokietka i Jó- 
źwiaka przystąpiono do wyboru władz 
zarządu. Prezesem został ob. Jóźwiak, 
wicepr. — ob. Łacisz, skarb, — ob. 
Klewczyński, sekr. — ob. Błaszczyk. Na 
zastępców wybrano ob. ob. Olesińskiego 
i Stępienia, do komisji rewizyjnej zaś 
ob. ob. Wochyńskiego, Walencika i Pu- 
chałę. 

Na członków oddziału zapisało się 30 
osób. 


Oiwarcie obozu. Przemówienie p. siarosty 


Nadwórna!... Oho, to już! Trochę 
zaspany, śpiesznie wychodzę z wagonu. 
Przesiadam się do czekającego autobu- 
su, który dowiezie mnie do Pasiecznej, 
gdzie znajduje się żeński obóz Zw. 
Strzeleckiego, zorganizowany stara- 
niem Kmdy Okr. Lwowskiego. Jadę do 
obywatelek strzelczyń na „gościnne wy- 
stępy' z pogadanką o pracy świetlico- 
wej. 

Po kilku minutach jazdy autobus 
przystaje na rynku w Nadwórnej. Roz- 
glądam się wkoło. Sama Nadwórna, 
jako miasteczko powierzchownie nie 
przedstawia nic osobliwego. Ot, taka 
sobie uboga i niewielka mieścina pod- 
górska. Zato począwszy od Nadwórnej, 
zaczyna się tu kraj bardzo licznych tar- 
taków. One też nadają poniekąd cha- 
rakter tamtejszym okolicom, zasob- 
nym nadewszystko we wspaniałe Ir nie- 
przebyte lasy. Urąb i zwózka drzewa 
z niedostępnych Gorganów stanowi spe- 
cjalność miejscowych górali i jest dła 
nich najpoważniejszem źródłem zarob- 
ków. 

Po zebraniu kompletu pasażerów au- 
tobus rusza dalej. Za miastem, u pod- 
nóża pierwszych wzgórz, widać licznie 
'ozsiane szyby. Bo Bitków, który łącz- 
nie ze Słobodą IKongurską stanowi dal- 
sze przedłużenie naszego zagłębia naf- 
1owego. 


Jedziemy wciąż wąską, piękną doli- 
ną Bystrzycy, wznosząc się ciągle ku 
górze. Coraz piękniejsze widoki, coraz 
wyższe góry pokryte wspaniałemi par-- 
tjami lasów. Droga prowadzi wzdłuż 
Bystrzycy, która jak wszystkie rzeki 
górskie jest kamienista i płytka—miej- 
scami rozlewa się szeroko, często zmie- * 


nia swe koryto, by potem znowu pły- 
nąć dawnem łożyskiem. 

Na tym to odcinku, w drodze z Na- 
dwórnej do Pasiecznej, zetknąłem się 
z pierwszemi obozowiankami. Wracały 
z Nadwórnej, jako, że to była niedziela 
i na spacery w dzień świąteczny jest 
pozwolenie. Ogorzałe twarze i niefra- 
sobliwy humor najlepiej świadczyły, 
jak dzieje się strzelczyniom w obozie. 

Stajemy na miejscu. Na drodze gru- 
pa umundurowanych strzelców z miej- 
scowego oddziału, z mandolinami wita 
wysiadające obozowianki gromkiem 
„Część obywatelkom!“ Widzę już od- 
razu, że Komenda Obozu nawiązała nić 
współżycia z miejscowym oddziałem i 
ludnością. 


JPasieczna, to wymarzony teren na 


cbozy. Dolina otoczona z dwóch stron 
górami, umajonemi ciemną zielenią 
świerkowych lasów, w dołe rwącą By- 
strzycą, kawałem równinnej łąki — oto 
teren, na którym rozłożył się obóz. 

Tuż na brzegu Bystrzycy wznosi się 
dwupiętrowy barak, „willa obozu“, w 
którym  pomieszczone są strzelczynie. 
W pobliżu kilka murowanych budyn- 
ków dla komendy obozu i służby ad- 
ministracyjnej. Teren obozowy i bu- 
dynki mają swoją historję. Przed woj- 
ną światową, za „nieboszczki'* Austrji, 
znajdowała się tu fabryka wyrobów że- 
laznych i stalowych, która słynęła nie 
tyle z wyrobu znakomitych siekier, po- 
szukiwanych i zagranicą, ale, że rok ro- 
cznie pokazywała w swych sprawozda- 
niach „jedną koronę zysku”. Ani mniej, 
ani więcej, tylko jedną koronę. Po woj- 
nie tereny i budynki wydzierżawiło od 
Min. Skarbu D. O. K. i przeznaczyło 
na obozy. Może się w nich pomieścić 
700 uczestników. 

Chcę się zobaczyć z Kmdtką obozu, 
walę więc do baraku, koło którego wi- 
dzę grupę strzelczyń, z zapałem mor- 
dujących rower. Zaciekłe kolarki ubra- 
ne są, mimo dokuczliwego chłodu, tylko 
w lekkie kostjumy gimnastyczne. 

Służbowa oddaje mnie w ręce stra- 
szliwego „szefa“ obozu ob. Kownackiej 
z Częstochowy, która twardo i po żoł- 
n:ersku trzyma swą gromadę. Może na- 
wet zbyt twardo, co szczególnie gniewa 
czupurne lwowianki. Jak mówiono mi, 
w takich wypadkach „niebezpiecznych“ 
nieporozumienia łagodziła zwykle ob. 
Wesołowska swym 
„sztama '. 


wypróbowanym 


(Gawędząc z szefem, wchodzę do o- 
tozu. Rojno tu. Mimo niedzieli Komen- 
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U stóp gór, pokrytych świerkowemi lasami, obok rwącej Bystrzycy, na szerokiej 
piachcie łąk spędziły strzelczynie sześć niezapomnianych tygodni. 


dantka urzęduje. Wszędzie znajome 
twarze, zdrowiem i wesołością tryska- 
jące oczęta. Energiczne i serdeczne u- 
ściski rąk wywołują odrazu miły i swoj- 
ski nastrój. 

U nas tu wszystko dobrze — infor- 
muje kmdtka obozu, ob. Cichocka. Kurs 
rozpoczęłyśmy 12 sierpnia, kończymy 
13 września. W obozie jest 57 strzel- 
czyń, wszystkie zdrowe i w dobrym hu- 
IUOTZE. 

l-totnie, humeru, wesołości i życia 
w tem zbiorowisku kobiecem, które ru- 
szało się w grupkach, niby staje pra- 
cowitych mrówek w swem okopowisku, 
jak zauważyłem później, było dość. 

W miłej pogawędce o troskach obo- 
zowych zeszło do wieczora, aż dźwięk 
gongu przypomniał nam, że pora na 
kolację. W towarzystwie ob. ob. Ciehoc- 
kiej i Wesołowskiej wchodzę do jadal- 
ni, Duża, czyściutka i ładnie przybrana, 
jest zarazem świetlicą kursu. w pod- 
kowę ustawione stoły, nakryte białemi 
okrusami, radjo w kąciku. Nie zapom- 
niano tu o potrzebach mniej realnych. 

W kuchni pani porucznikowa czyni- 
ła szyk i smak w kotłach, że aż Ślina 
do ust płynęła. Wszędzie czyściutko 

i schłudnie. Niejedna strzelczyni przy- 
wiezie do swego rodzinnego domu ład- 
ny i pożyteczny wzór porządku i ładu. 

Na kolację podano sznycel z Jarzyną 
i herbatę. Bycza kolacja! Smakowała 
mi wyśmienicie, choć wielce sympaty- 
czna osoba p. dr. Rolińska była innego 
zdania. Pani doktór na kolację wola- 
taby... kiełbasę, o którą też żywo prze- 
komarzała się z por. Smutnym. Właśnie 
por. Smutny! Jest on najpopularniejszą 
osobą wśród elewek. On ma w zarzą- 
dzie gospodarkę i zaprowiantowanie O- 
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„YŃ_ W PASIECZNEJ 


Strzelczynie na wycieczce w Rafajłowej. 


hozu, w czem dzielnie mu pomaga jego 
Małżonka. 

Muszę stwierdzić, że por. Smutny 
dba o swoje pupilki nadzwyczajnie, to 
też darzą go one wszystkie nieustanną 
wdzięcznością. Wogóle jeśli chodzi o 
zaopatrzenie i wyposażenie gospodar- 
cze obozu żeńskiego w Pasiecznej (©: 
O. K. VI z p. mjr. Heindrychem, kie- 
rownikiem okr. Urzędu W. Fi P.W., 
to władze wojskowe dały wszystko, aby 
kuusantki czuły się jaknajlepiej. Świe- 
tna kuchnia, sprężynowe łóżka, nowiut- 
kie i ciepłe wełniane koce, nowe pła- 
szcze brezentowe, — przecież to żyć, 
xie umierać na takim obozie. 

Chóralne i mocne „dziękujemy” koń- 
czy kolację. Zaczyna się swobodna ga- 
wędka na luźne tematy. Wdaję się Z 
kursantkami w rozmowę, dowiadując 


Porucznik Stark rozciągał mięśnie strzelc 


zyń nietylko poranną gimnastyką. Gra 


w siatkówkę była mu w tem zamierzeniu dzielną pomocnicą. 


się tym sposobem dużo szczegółów «© 
życiu obozowem. 
Zajęć w nim huk. Rano o 6-ej po- 
budka, do 7-ej gimnastyka, w czasie 
której por. Stark ćwiczy różne gru- 
py mięśni swych wychowanek. O B-ej 
Śniadanie, poczem kolejno wykłady 1 
cwiczenia z p. w. jak: musztra, strze- 
lectwo, służba wewnętrzna, pływanie. 
Od 13 — 15 obiąd, a po nim gry, lek- 
ka atletyka, wykłady z p. w. o organi- 
zacji armji, obronie przeciwgazowej, 
inetodyce p. w. k. i inne. Od czasu do 
czasu, aby urozmaicić życie obozowe 
cb. Komendantka, robi alarm nocny 
(czytaj poranny!), albo 4 km. marsz 
ubezpieczony. 
Odbyły strzelczynie dłuższą wyciecz- 
kę kolejką do Rafajłowej, skąd chciały 
się dostać pieszo do przełęczy Pantyr- 
Pass, żeby tam dotknąć się słupa gra- 
nicznego i złożyć wieniec na mogile po- 
ległych legjonistów z II brygady, u 
stóp krzyża wzniesionego na szczycie, 
na którym ku wiecznej pamięci po- 
temnych pokoleń wyryte są słowa: 


„Legjeny polskie dźwignęły go 
wzwyż, 

Przechodząc góry, doliny, wały, 

Dla Ciebie, Polsko, i dla Twej 
chwały”. 


Wycieczka jednak nie skończyła się 
szczęśliwie. Pan Bóg dał deszcz, strzel- 
czynie nie znalazły drogi i trzeba było 
wracać do obozu, nie dotknąwszy słupa 
granicznego. 

Samorodna twórczość poetycka tez 
doszła do głosu. Posypały się jak z ro- 
gu obfitości piosenki obozowe. © wszy- 
stkich radościach i smutkach obozo- 
wych, sympatjach, wzruszeniach i tę- 
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sknotach młodziutkich serduszek. Prym 
w „Sztuce“ śpiewania trzymał muzy- 
kalny Przemyśl, zwłaszcza ob. „Morus“ 
dla swej morowości tak nazwana. Śpie- 
wałyby tak całą noc, gdyby twardy, 
żołnierski głos szefa „zbiórka w dwu- 
szeregu” nie zakończył miłego wieczo- 
ru. Acha! Zapomniałem jeszcze dodać 
o najmilszej atrakcji wieczoru, tań- 
cach stylistycznych, wykonanych przez 
zespół obozowych boginek. Śliczne by- 
ły te krakowiaki, polonez, polka, opra- 
cewane pod kierunkiem eb. Cichockiej, 
która w tej dziedzinie jest mistrzem 
nielada. Życzyćby należało, by nasze 
świetlice uprawiały te piękne tańce na- 


rodowe i tańce rytmiczne, które napew- 
na zawsze znajdą gorących zwolenni- 
ków. 

Zbiórka na sali sypialnej w baraku, 


„odczytanie rozkazu dziennego, „ostat- 


nic słowo“ szefa i modlitwa strzelecka 
keńczy dzień pracy w obozie. Krótkie 
okrzyki: Dobranoc strzelczynie.... do- 
branoc ob. komendantko... dobranoc 
dół... dobranoc góra... i bractwo idzie 
spać. 

Sam dostaję przydział noclegowy w 
gościnnym pokoju. Mój Boże! Obóz, a 
pod głowę dano mi poduszkę z prawdzi- 
wego pierza! 

Na drugi dzień ja dochodzę do gło- 


su — mam ze strzelczyniami kilka po- 
gadanek na temat postawy ideowej o- 
bywatela strzelca i pracy świetlicowej 
w oddziałach żeńskich.  Słuchaczki 
zdradzają znaczne zainteresowanie za- 
gadnieniami pracy świetlicowej, przy- 
rzekając też, że jak tylko wrócą do od- 


działów zaczną robić ruch w swoich 
świetlicach. Ano, zobaczymy. 
Ze szczerym żalem  opuszczałem 


sympatyczne obozowisko naszych strzel- 
czyń. W trzy dni później odbyło się 
zamknięcie obozu. Jestem pewny, że 
nasze obozowianki  odjeżdżając do 
swych oddziałów uroniły niejedną łez- 
kę z żalu za obozem. M. G. 


BROŃ KRÓTKA 


na międzynarodowych zawodach strzelechich w Stockholmie 


Omówiliśmy już w dwóch poprzed- 
nich zeszytach „Strzelca“ — broń dłu- 
ga dowolną i wojskową. Dzisiaj przy- 
chodzi kolej na broń krótką, pistolet. 


Zawody strzeleckie z tej broni — na 
terenie międzynarodowym odbyły się 
po raz pierwszy w r. 1900 w Paryżu 
przy udziale czterech państw: Szwaj- 
carji, Francji, Holandji i Belgji. Do 
roku 1904 — strzelano na zawodach 
według przepisów, zawartych w art. 
13 regulaminu, tylko z rewolweru bę- 
henkowego, 6-cio strzałowego. Dopie- 
ro na wniosek Belgji uchwalono na 
kongresie w r. 1904 wprowadzić strze- 
lanie z pistoletu dowolnego z otwartym 
celownikiem. I w r. 1905 — w Bruk- 
scli przeprowadzono zawody według 
nowej uchwały, t. j. z pistoletu, dopu- 


szczając 6 mm. amunicję Long-Rifle. 
Padniosły się też zaraz i wyniki. 


Gdy w r. 1900 — najlepszy rezultat 
(Szwajcarji) wynosił w zespole 5-cio 
osobowym 2271 na 3000 pkt., to w r. 
1,05 rezultat zespołu belgijskiego (I 
miejsce) doszedł do 2486 pkt. Odtąd 
wyniki wahały się od 2325 — 2500. Ni- 
gdy i nikomu nie udało się przekro- 
czyć 2600 pkt. Dopiero w b. r. zespół 
szwajcarski pobija ostatni rekord — 
70-ma punktami osiągając na 3000 mo- 
żliwych niespodziewany wynik 2651 
punktów. Następny wynik Francji i 


Hiszpanji o 90 punktów niższy od 
szwajcarskiego. Ostatnie czyli 10-te 
imiejsce wynosi 2472 pkt., t. j. 179 


punktów mniej od pierwszego. 
Stąd wniosek, że szwajcarski zespół 


Ogólny widok strzelnicy. Na masztach sztandary państw, biorących udział w za- 
wodach. 


był wspaniale przygotowany, że dopo- 
mógł mu do zwycięstwa i tak świetnego 
rezultatu udział w narodowych zawo- 
dach strzeleckich, obchodzonych w Bel- 
linzonie—z wielkim nakładem pracy i 
zapału. Trzeba bowiem pamiętać, że 
Szwajcarzy mają w swej ojczyźnie 
najświetniejsze tradycje strzeleckie, że 
strzelectwo u nich jest prawdziwie po 
obywatelsku pojętym sportem obrony 
narodowej. Nie żałują nigdy czasu ani 
pieniędzy dla podniesienia swych war- 
tości strzeleckich. 


Nie dają sobie — zwłaszcza od roku 
1924 — wydzierać z rąk palmy zwycię- 
stwa. Nie wiodło im się tylko od r. 
1905 do 1921, kiedy to Belgowie prym 
dzierżyli, ustępując jedynie miejsca— 
Włochom (3 razy) i Niemcom (1 raz). 


W r.b w Stockholmie czuli się 
Szwajcarzy pewni zwycięstwa, bo za- 
ledwie na miesiąc przed zawodami, 
mieli u siebie narodowe zawody, do 
których przygotował się niemal cały 
naród szwajcarski. Nic dziwnego, że 
powtórzenie tego zwycięstwa nastąpiło 
w Stockholmie. 


Zwycięstwo było tem chwalebniejsze, 
że padł pod strzałami pistoletu w rę- 
kach Szwajcara Zulaufa — rekord 
Asbroecka z r. 1912. Trzeba było 17 lat 
pracy, by zwyciężyć Belga z r. 1912, 
który w Biarritz ustanowił 540 punkta- 
mi — rekord -— nie do pokonania. 
Gdyby w Biarritz nie było tego rekor- 
du, świat pistoletowców szedłby  żół- 
wim krokiem naprzód. A tak — zwy- 
ciężyła wola, potężniejąca z każdym 
rokiem, dzięki Asbroeckowi, który 
wskazał swym wynikiem drogę do inten- 
sywnej pracy. 


Zulauf — osiąga 542 pkt., de Jamo- 
nières (Francja) 541; po nich idą da- 
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wui mistrze Światowi Mischer z 533 i 
popularny dr. Schnyder z 531 punkta- 
mi. Na piątem, indywidualnem miejscu 
znajduje się dopiero Szwecja, na 6-tem 
Koller z Czechosłowacji, na dziesiątem 
Hiszpanja, na 1r2-tem Norwegja, a do- 
piero na 13-tem mjr. Wrzosek. Pomi- 
mo fatalnej 13-ki — wynik w Polsce 
niespodziewany. Na 52 zawodników — 
13-tym być, bijąc 39 najlepszych pisto- 
lectowców, to istotnie ładny i zaszczytny 
wynik. Najlepszy Duńczyk zdobywa 
16, a Finlandczyk 18 miejsce. 

Cyfry mówią same za siebie. 

Kiedy w r. r924 stawała Polska po 
raz pierwszy do międzynarodowych za- 
wodów strzeleckich, nie liczyli nasi za- 
wodnicy nawet na zaszczytne miejsca. 
byli zgóry przekonani, że znajdą przed 
sobą lepszych strzelców. Wynik pokrył 
się wtedy z przypuszczeniem, bo okazał 
się o 531 punktów słabszy od najsłab- 
szego wyniku Holendrów. 


Drugi występ w r. 1927 w Rzymie 
przyniósł polepszenie klasy wyniku. 
Holendrzy zwyciężyli Polaków tylko 


71 punktami. 

W r. b., gdy wszystkie drużyny re- 
prezentacyjne były przekonane o swej 
wyższej, niż w latach poprzednich, 
wartości, walka nie przedstawiała się 
zachęcająco dla polskiej drużyny. Je- 
Szcze bowiem na tydzień przed wyjaz- 
dem do Stockhołmu nikt nie przypusz- 
czał, aby Polacy brali udział i brać 
mogli w strzelaniach z pistoletu. Dopie- 
ro eliminacja, dokonana w centralnych 
zawodach strzeleckich o mistrzostwo 
W. P., wysunęła na czoło potrzebę 
wzięcia udziału i w tem strzelaniu. 
Stworzono grupę eliminacyjną w Toru- 
niu, złożoną z 9 kandydatów. Z pośród 
nich najlepszym okazał się mjr. Wrzo- 
sek i Golański ze Związku Strzeleckie- 
go. Mjr. Wrzosek strzela 505 i 494 
pkt., Golański 467 i 470, kpt. Borzemski 
453, por. Podoski 452 i 457, Wąsowicz 
447, Rutecki 438 pkt. Nie były to zbyt 
obiecujące wyniki, ale przypuszczano, 
że w Stockholmie podciągną się nasi 
strzelcy i będzie można wziąć udział w 
zawodach głównych. 

Przewidywania sprawdziły się, a na- 


wet przyniosły miłe niespodzianki: 
W strzelaniach dziennych na 300 mo- 
żliwych w t. zw. C:2 — 16-te miejsce 


zyskuje Wrzosek 289 punktami, Go- 
lański strzela 273 pkt.; na 600 możli- 
wych — Wrzosek zdobywa 4-te miejsce 
oraz złotą odznakę mistrzowską 523/56, 
a wynikiem 515/50 srebrną,  Rutecki 
zaś 497/50 srebrną. W strzelaniu na: 100 
możliwych Wrzosek wysuwa się na 6-te 
miejsce — 90 punktami. 

Gdy zaś doszło do zawodów głów- 
nych, wyniki wprawdzie obniżyły się, 
ale nie strąciły naszych strzelców z o- 
siągniętej wyżyny: Wrzosek — osiąg- 
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nął 520, Golański 504, Wąsowicz 493, 
Rutecki 480, Podoski 475 pkt. Ogółem 
2472 na 3000 możliwych. 

Jeśli porównamy teraz wynik tego- 
reczny z poprzednimi, to okaże się ol- 
Lrzymia różnica na korzyść naszych 
strzelców. W r. 1924 — 1,576; w r. 
1927 2297; w r. 19029 — 2472. Róż- 
nica wynosi 896 i 175, przeciętnie 
55,5 pkt. ua korzyść tegorocznego ze- 
społu. 

Inne państwa mają wyniki: 

1) Szwajcarja— 2651; 2) Francja— 
2561; 3) Hiszpanja — 2561; 4) Szwe- 
cja — 2535; 5) Czechosłowacja—2535; 
6) Danja — 2533; 7) Norwegja — 
2532; 8) Finlandja — 2499; 9) Wło- 
chy — 2494; 10) Polska 2472. 

Dr. Martins — z Portugalji — 512 
pkt., Troll — z Holandji — 460 pkt. 


0 przysposobienie 


Na zakończenie dodam, że powyższe 
wyniki stały się doskonałem zobrazowa- 
niem klas strzeleckich i ambitnej walki 
poszczególnych reprezentacyj. Hiszpa- 
nie na wysokości Francuzów, Szwedzi 
razem z Czechosłowakami; Danja mo- 
cniejsza tylko o 1 punkt od Norwegji; 
Włosi ulegają tylko 4-ma punktami 
Iinlandji. Polacy słabsi od Włochów o 
22 pkt. Zwyciężają natomiast indywidu- 
ainie: Wrzosek bije 39, a Golański 22 
zawodników. 

Cała zaś drużyna polska wyniosła 
pizeświadczenie, że jedynie brak tre- 
ningu—nie pozwolił na lepszy rezultat. 

Inne doświadczenia streścić się zaś 
dadzą w następujące postułaty: T) sze- 
roka propaganda strzelań z pistoletu; 
2) szeroka eliminacja; 3) jak najczęst- 
sze zawody. Żelazny. 


rolnicze młodzieży 


strzeleckiej 


Od Redakcji: Z miłą chęcią umie- 
szczamy poniższy list ob. Wieczor- 
ka. Jesteśmy przekonani, że poru- 
szone tu zagadnienie przysposobie- 
nia zawodowego wywoła żywy od- 
dźwięk w oddziałach strzeleckich 
i spowoduje dalsze wypowiadanie 
się na ten temat. 


Szanowny Ob. Redaktorze! 

Chyba nic nie będziecie mieli prze- 
ciwko temu, abym za pośrednictwem 
Strzelca“ zwrócił się do kompetent- 
nych czynników naszego Związku w 
sprawie, którą mógłbym nazwać — „na 
dziś i na jutro“. 

Jestem starym strzelcem i wydaje 
mi się, że kroki Związku Strzeleckiego 
w pewnej dziedzinie prac są całkiem 
nieśmiałe. A życie tymczasem wysuwa 
je wciąż na plan pierwszy i my tu na 
wsi wiele o tem rozprawiamy. 

Chodzi o przysposobienie rolnicze 
młodzieży strzeleckiej, o jej przygoto- 
wanie zawodowe. 

Czytałem kiedyś w „Strzelcu* opis, 
jak to Francja u siebie zagadnienie ta- 
kie rozpatrzyła i rozstrzygnęła, orga- 
nizując stałe kursy zawodowe dla mło- 
dzieży pozaszkolnej wsi i miasteczek. 
Jeśli we Francji zwrócono już od dość 
dawna uwagę na konieczność zajęcia 
się tą młodzieżą, która po ukończeniu 
szkoły powszechnej nie ma w swem rę- 
ku żadnego określonego zajęcia i wraca 
do pracy na roli lub w warsztacie oj- 
cowskim, nie wiedząc, co dalej począć 
-- to w Polsce konieczność ta jest bar- 
dziej palącą. 

Źle się 'stało, że 
przez okręg Łódź kursy  hodowlano- 
rolnicze w Czarnocinie przy Szkole 
Kolniczej, nie były w następnych la- 
tach prowadzone ani przez ten okręg, 
ani przez inne. 


zapoczątkowane 


W tym roku dopiero ruszyło się coś- 
niecoś na terenie Małopolski i, jak nam 
wiadomo, strzelcy w dość pokaźnej licz- 
bie uczestniczyli w kursach przysposo- 
bienia rolniczego. 

Wszystko jednak, co się dotąd u nas 
robi, wygląda na mało opracowane i na 
małą skalę zakrojone. Jeśli, jak chcą 
nasi przewodnicy, mamy wyrosnąć na 
dzielnych obywateli kraju, to nie moż- 
na czekać aż przyjdzie jakiś historycz- 
ny moment, że się nimi staniemy. Dziel- 
ność, bohaterstwo, zaradność i umiejęt- 
ność są nam potrzebne także „na dziś”, 
kiedy pomagamy ojcom swoim w go- 
spodarce i kiedy za lat kilka gospodar- 
kę tę od nich przejmiemy, aby ją lep- 
szą pozostawić swoim następcom. 

Na wsi jest już zrozumienie dla prac 
Strzelca w dziedzinie p. w. — ale jak- 
że wzrosłoby znaczenie Związku, gdy- 
hy Związek nasz tak jakoś przybliżyć 
do narodu, gdyby zatroszczyć się o po- 
lepszenie jego doli przez lepsze przy- 
gotowanie fachowe młodzieży. Zyskają 
na tem poszczególni obywatele, ale zy- 
ska nadewszystko nasze państwo, któ- 
re wytężonej i umiejętnej potrzebuje 
pracy, aby wyleczyć w krótkim czasie 
swoje choroby i wytępić braki gospo- 
darcze. 

Szanowny Ob. Redaktorze! Wy lepiej 
to zmiarkujecie, jak i kiedy tę sprawę 
poruszyć. W Wasze ręce składamy tę 
palącą sprawę, wierząc, że Związek 
Strzelecki, któremu oddajemy po oby 
watelsku swój wolny czas dla prac 
p w, potrafi ogółowi swych członków 
z wsi i miasteczek dać w ręce umiejęt- 
ność zawodową. Cześć! 

Jan Wieczorek 


Wola Dąbrowska, 18 września 1929. 
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UCZMY SIĘ. 


Warszawski Okręg Źw. Strzeleckie- 
go posiada najwięcej może ze wszyst- 
kich okręgów danych, aby organizowa- 
ne na jego terenie zawody strzeleckie, 
zwłaszcza małokalibrowe, były, jeżeli 
nie wzorowo, to w każdym razie dobrze 
zorganizowane. Tymczasem, zawody te 
mają tyle braków, że weszły już one w 
tradycję i jak starzy strzelcy między 
sobą mówią — nie strzelali jeszcze na 
dobrze zorganizowanych zawodach O- 
kręgu Warszawskiego. 

Warszawa przecież pierwsza zapo- 
czątkowała w Polsce strzelectwo mało- 
kalibrowe. Wszyscy dobrze wiedzą, ile 
zasług na tem polu położył niczmordo- 
wany krzewiciel sportu małokalibrowe- 
go, p. Jurjewicz, a jeszcze więcej bo- 
daj ob. mjr. Kierzkowski, pierwszy or- 
ganizator sportu strzeleckiego w Pol- 
sce i twórca pierwszych regulaminów 
i programów strzelań małokalibrowych. 

Warszawa posiada również: najwięk- 
szą ilość najlepszych strzełców mało- 
kalibrowych tak, iż nie do pomyślenia 
jest w dzisiejszych warunkach zwycię- 
stwo innego zespołu w meczu miast 
polskich, jak warszawskiego, oraz ma 
poza tem najwięcej, najlepiej urządzo- 
nych strzelnic małokalibrowych, w tem 
dwie kryte, z możnością użycia ich w 
zimie i przy sztucznem świetle. 

Należy jeszcze dodać, że Warszawa, 
która organizowała już trzykrotnie Na- 
rodowe Zawody Strzeleckie z broni ma- 
iokalibrowej, ma cały szereg dobrze 
znających się na rzeczy sędziów i orga- 
nizatorów. 

Jeżeli weźmiemy również pod uwa- 
gç, że tak władze centralne, jak i wszel- 
kiego rodzaju lokalne idą organizato- 


rom na rękę, nie szczędząc poparcia mo- 
ralnego i materjalnego, to naprawdę 
zdumiewającym musi wydać się fakt 
stałych niedomagań i często wielkich 
braków na warszawskich zawodach 
strzeleckich, organizowanych w dodat- 
ku przez okręg Związku Strzeleckiego, 
który, jak to z istoty rzeczy wynika, 
winien być wzorowyin reprezentantem 
strzelectwa w stolicy. 

Gdzie leży przyczyna złego? 

Nie będę mówił o zawodach z innych 
lat, niechaj ich niedomagania organi- 
zacyjne będą złożone na karb niedo- 
swiadczenia. Omówię tegoroczne, a 
scjśłej biorąc, ostatnie zawody o Mi- 
strzestwo m. st. Warszawy. 

Program zawodów, jakkolwiek po- 
siadający i dobre strony, był zasadni- 
czo błędnie ułożony. Nie można robić 
zawodów o mistrzostwo, nie biorąc pod 
uwagę wzoru klasycznego, jak to mia- 
ło miejsce w strzelaniu małokalibrowem 
na 50 mtr., gdzie dwie konkurencje, 
stojąc i leżąc, złączono w jedną, kom- 
b:iuowaną, zamiast traktować je od- 
dzielnie. Wiadomą rzeczą jest, że są 
zawodnicy, którzy stosunkowo lepiej 
strzelają stojąc, inni leżąc, i ci mogą 
inieć słuszną pretensję, że nie pozwo- 


"leno im walczyć o tytuł mistrza swej 


specjalności tak, jak to miało miejsce 
na międzynarodowych zawodach o Mi- 
strzostwo Świata, umieszczając nato- 
miast w programie konkurencję, jakiej 
w mistrzostwie świata nie było, a za- 
tem nie opartą na wzorze klasycznym. 

Niewłaściwą rzeczą poza tem jest 
zbyt wysokie wpisowe. Jeżeli korzysta 
się z pomocy finansowej władz, to wpi- 
sowe zasadniczo winno bvć albo bar- 


Ob. Wąsowicz, mistrz Warszawy w strzelaniu z broni krótkiej i długiej. Fotogra- 
łja z VIII Ogólnopolskich Zawodów Strzeleckich, na których ob. Wąsowicz zdo- 
był również szereg pierwszych miejsc. 


J  Rebandel (W. K. S. Legja) mistrz 
Warszawy w strzelaniu z broni małoka- 
librowej krótkiej na 50 mtr. 


dzo niskie, albo zupełnie zniesione. 
Dałoby to możność uczestniczenia w 
zawodach większej ilości zawodników, 
którzy obecnie, nie mogąc uiścić zbyt 
wysokiego wpisowego, z udziału w za- 
wedach musieli zrezygnować. 

Niewłaściwością też było umieszcze- 
nie Komendanta Okręgu na liście Ko- 
mitetu Honorowego Zawodów. Komen- 
dant Okręgu, jako bezpośrednio odpo- 
wiedziainy za organizację zawodów, 
pod firmą Kmdy Okręgu organizowa- 
nych, winien być w IKomitecie Organi- 
zacyjnym, czuwając stale nad spraw- 
nem przeprowadzeniem zawodów. Uni- 
knęłoby się przez to niewątpliwie i o- 
śmieszenia i złego przeprowadzenia 
strzelań. Lista Komitetu Honorowego 
winna być sporządzona w porządku al- 
fabetycznym z protektorem zawodów 
na pierwszem miejscu. 

Przechodzę teraz do największej bo- 
lączki komitetu organizacyjnego zawo- 
dów. Przewcdniczącym komisji i kie- 
rewnikiem zawodów był  przezacny, 
przenuły, arcypracowity 1 staranny, 
lecz po raz pierwszy z zawodami o ty- 
pie sportowym  stykający się Oficer, 
który w dodatku sam nigdy, jako za- 
wodnik nie strzelał. Zastępca 
wniej więcej to samo. 


jego 


Poza tem cała prawie obsada sędziow 
ska i organizacyjna złożona również z 
lndzi z prowadzeniem zawodów nieobe- 
znanych, z których jedynym  wyjąt- 
kiem nazwać można zawsze chętnego i 
dobrego organizatora zawodów, por. 
I eśniewskiego. Cóż, kiedy tego właśnie 
jedynego „znającego się na rzeczy“ 
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wpakowano do komisji obliczeniowej, 
zamiast wykorzystać na innej, ważniej- 
szej placówce. 

Obsługa tarcz fatalna! Będzie to zre- 
sztą tak zawsze, o ile obsługę przydzie- 
lać będą z pułku, bez równoczesnego za- 
interesowania i uczynienia wspiłodpo- 
wiedzialnymi za udanie się zawodów 
oficerów tego samego pułku. W innym 
wypadku pułk nie da żołnierzy wybo- 
rowych, ale przeciwnie, tych, których 
uie będzie mógł do innych celów wyko- 
rzystać. 

Jeżeli tacy żołnierze przyjdą na 
strzelnicę, na godzinę przed zawodami, 
a ich nauczycielami będą ludzie, któ- 
rzy sami nie wiedzą, jak należy prawi- 
dłowo pokazywać wyniki — to zawsze 
będzie tak, jak na ostatnich zawodach, 
że obsługa pokaże zupełnie co innego, 
jak powinna, a skutek — obniżenie wy- 
uików i słuszne narzekania zawodni- 
ków. 

Jeszcze słów kilka o prowadzeniu 
strzelania we wszystkich prawie strze- 
laniach „wypracowanych“. Międzyna 
redowy Związek Strzelecki nie przewi- 
duje zasadniczego ograniczenia czasu 
strzelania. Na zawodach o Mistrzostwo 
Świata każde państwo otrzymuje pew- 
ną ilość stanowisk, na których w ciągu 
dnia mają jego reprezentanci odbyć 
przepisowe strzelania. To jest zasada. 
Na ostatnich zawodach czas strzelania 
tył również nieograniczony, niedo- 
świadczone jednak kierownietwo zawo- 
dćw nie umiało tego odpowiednio ująć. 
Rezultat taki, że jeden zawodnik odda- 
je 40 strzałów przez 5 i pół godziny, 
inny musi z braku czasu, wobec zbli- 
żenia się końca zawodów strzelać 80 
strzałów w półtorej godziny, a inni zaś 
kończą strzelanie ,pociemku'. 


Druga  anomalja, to wyczekiwanie 
przez jedenastu zawodników zakończe- 
uia strzelania jednego zawodnika po- 
to, by znów dopuszczono innego zawo 
dnika do strzelania 4-ch seryj, co trwa 
nawet w przyśpieszonem tempie, okok 
I godziny. W rezultacie otrzymujemy 
bardzo słaby wynik „solisty“, nie !i- 
cząc zdenerwowania się innych zawo l- 
ników na „bałagan“. > 


Jeśli chodzi o organizacyjną strorę 
zawodów, to wzorowym przykłada?” 
były małokalibrowe Mistrzostwa Euro 
py. zorganizowane w lutym r. b. w 
Jerlinie. Wszyscy zawodnicy zajmują 
równocześnie stanowiska. Strzały prób- 
ne, dowolna ilość czasu, nie większa 
jednak, jak około 15 — 20 minut ma 
to strzałów. Strzały oceniane — czas 
dla 5 strzałów 5 — 6 min., przyczem 
zaczynają wszyscy równocześnie. Gdy- 
by podobne ujęcie sprawy zaprowadzić 
u nas, powiększając jednak czas do Io 
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minut dla 5 strzałów, względnie w tym 
mniej więcej stosunku, dałoby to do- 
stateczną ilość czasu do oddania strza- 
fow wypracowanych, a usprawniłoby 
znacznie organizację. 

Oczywiście, że na danej strzelnicy, 
mogłaby być strzelana w 
tylko jedna konkurencja. 


tym czasie 


Kończę krytykę swoją wskazaniem, 
które winno być zasadą przy organiza- 
cji każdych, na większą skalę urządza- 
nych, zawodów. 


Na kierownicze stanowiska w komi- 
tecie organizacyjnym prosić wyłącznie 
ludzi, z prowadzeniem zawodów dobrze 
cbeznanych! 


13 


Ludzi nowych, do czasu wyszkolenia 
ich w sędziowaniu i kierowaniu zawo- 
dami, używać wyłącznie do mniej od- 
powiedzialnych funkcyj pomocniczych. 

Nie identyfikować strzelań wojsko- 
wych ze sportowemi. Nie każdy, nawet 
najlepszy oficer, może być dobrym sę- 
dzia w zawodach strzeleckich o typie 
sportowym. 

Czas już wreszcie zacząć myśleć o 
zorganizowaniu kursu dla sędziów i kie- 
rowników strzelań na zawodach strze- 
leckich, jak to ma miejsce w innych 
sportach. 

Sport strzelecki u nas dojrzał już 
do tego. 

Z. Wąsowicz. 


Zawody leKKoatletyczne o mistrzostwo obwodu 


Wołkowysk 


W dniu 8 września na boisku sporto- 
wem w Wołkowysku rozegrane zostały 
doroczne zawody lekkoatletyczne o mi- 
strzostwo obwodu Zw. Strzeleckiego. 


W zawodach wzięło udział 42 zawod- 
ników, w tej liczbie 34 z oddziałów 
wiejskich, położonych ra terenie miej- 
scowego Obwodu. Tak liczbowo, jak i 
pod względem wyczynów sportowych za- 
wodnicy wykazali się bardzo dobrze. 

Bieg 100 mtr.: 1) Składanowski (Woł- 
kcwysk) 12,4 sek., 2) Ausbet (Świsłocz) 13, 
3) Krawczyk (Krzemienica) 13,2. Bieg 800 
mtr.: 1) Składanowski 2 m. 19, 2) Gałoś 
(Wigziejki) 2.20, 3) Germanowiec (Ze!- 
wa) 2,22. Bieg 3000 mtr.: 1) Krawczyk 
11 m. 4 sek, 2) Adamowicz (Rupejki) 
12:2", 3) Ninard (Biskupiec) 12,3". Skok 
wzwyż: 1) Kurbat 1.49, 2) Wakuluk (Woł- 
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kowysk) 1.45, 3) Galicki (Wołkowysk) 
1.42, Skok o tyczce: 1) Czuraj (Wołko- 
wysk) 2.50 mtr., 2) Kurbat 2.50, 3) Horbik 
(Biskupiec) 2.40. Skok wdal: 1) Kurbat 
5,22 mtr., 2) Wakuluk 5.04, 3) Czuraj 5.02. 
Rzut dyskiem: 1) Wakuluk 27.05 mtr., 2) 
Szaciłło (Wołkowysk) 26.30, 3) Składa- 
nowski (Wołkowysk) 23.65. Rzut oszcze- 
pem: 1) Wakułuk 39.40 mtr., 2) Danile- 
wicz (Wołkowysk) 36.20, 3) Składanow- 
ski 35,48. Rzut granatem: 1) Krawczyk 
62.28 mtr., 2) Szaciłło 59.00, 3) Wakuluk 
57.55. Pchnięcie kulą: 1) Szaciłło 10.55 
mtr., 2) Wakuluk 10,23, 3) Popieliński 
(Zelwa) 9.53 mtr, 


Sędziował ku ogólnemu zadowoleniu p. 
Giedgowd, zawodami kierował kmdt, 
obw. inż. Włodarski. 


Ciągnienie loterji fantowej Związku Strzeleckiego. 
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0 CZYSTOŚĆ W SPORCIE 


Poruszając w ub. numerze „Strzel- 
ca' kwestję zawodników  „wędrow- 
nych“ miałem na myśli niektóre niezbyt 
etyczne metody, prowadzące do ósiąg- 
mięcia zwycięstw i zaszczytów. Obec- 
nie zaś chciałem dodać jeszcze słów 
kilka o „zachowaniu sportowem“ — 
będącem nieodłączną cechą prawdziwe- 
go sportowca tembardziej, że szereg 
ostatnich wydarzeń w życiu sportowem 
rasunąć może smutne refleksje 

Czemże jest to „zachowanie sporto- 
we?“ Spotykamy się często z definicją 
tą w różnego rodzaju przepisach i regu- 
laminach sportowych, przeważnie w 
związku z określeniem „amatorstwa', 
widzimy je na szpaltach różnego ro- 
dzaju sprawozdań z zawodów sporto- 
wych, gdzie sprawozdawcy i „kibice“ 
spotkań piłkarskich piorunują na gra- 
cza, zachowującego się na boisku nie- 
sportowo, kompromitującego w ten spo- 
sób w oczach publiczności sport, jako 
taki, a potem siebie samego i klub swój. 
Mówi się często o karach, nakładanych 
na takich niesportowo zachowujących 
się pseudosportowców, gromy się ciska 
na przestępców it. d. 

„Zachowywać się sportowo“ znaczy 
walczyć lojalnie, uczciwie, łącząc naj- 
wyższą wolę zwycięstwa i ambicję z u- 
miejętnością przegrywania, a wtedy po- 
rażka, rycersko przyjęta, będzie dowo- 
dem prawdziwego ducha sportowego. 
Dlatego też widzi się często zwyciężo- 
nego zawodnika, ściskającego dłoń 
swego pogromcy, co publiczność zaw- 
sze brawami przyjmuje. I to stanowi 
właściwe piękno sportu. W tym też du- 
chu brzmi stare przysłowie francuskie, 
stanowiące zasadę nieprzekraczalną dla 
t zw. dżentelmenów: „il faut faire une 
benne mine a mauvaise jeu“; co znaczy 
po polsku, że nawet przykrości porażki, 
czy przegranej nie należy okazywać. 

. 


Gorszące wypadki zaszły ostatnio w 
łonie jednej z najwyższych w Polsce 
mayistrali sportowej — Lidze P. N. 


Od wczesnej wiosny toczą się na bo- 
iskach całej Polski zmagania o tytuł 
Mistrza w piłce nożnej między trzyna- 
stoma klubami, reprezentującemi elitę 
piłkarską całego kraju. Jedne zwycięża- 
ją, inne przegrywają — zwykła kolej 
rzeczy w sporcie i w życiu. I oto coraz 
wyraźniej zaczyna się ustalać pewność, 
że na szarym końcu tabeli mistrzostw 
znajdą się kluby stare, potężne jeszcze 
przed paru laty, przeżywające obecnie 
spadek formy i zagrożone, w myśl re- 
gulaminu rozgrywek, spadnięciem z li- 
gi o szczebel niżej, do t. zw. klasy A. 
Świadomość nieuknionej niemal klęski 
różnie bywa przyjmowana przez po- 
szczególne kluby. Jedne, jak np. stołe- 
czna Polonia, która dłuższy czas znaj- 
dowała się na końcu tabeli, pod grozą 
rugów z Ligi, wzięły się do solidnej 
pracy nad sobą,natchnęły swych repre- 
zentantów nową ambicją, stopniowo za- 
częły wysuwać się ze strefy zagrożo- 
nej i obecnie stoją niemal poza nią. 


Na miejscach ostatnich znalazły się 
z kolei inne kluby, inaczej też na ten 
fakt reagujące. Miast walczyć do osta- 
tniej chwili, miast ulec konieczności z 
uśmiechem, chwyciły się taktyki, gło- 
szącej zasadę, „cel uświęca środki“. 


Rozpoczęła się podziemna, krecia ro- 
bota dla podkopania gmachu Ligi. Po- 
sypały się zatrute pociski, wytoczono 
najcięższe kolubryny, aby poderwać za- 
ufanie do sił kierowniczych tej instytu- 
cji, aby wpoić w społeczeństwo mnie- 
manie o wielkiej niesprawiedliwości, 
jaka się stała. W kąt poszły wszelkie 
skrupuły; rzekoma nieuczciwość róż- 
nych osób, stronniczość tych i innych, 
wszystko to, zdaniem dotkniętych losem 
klubów, sprzysięgło się, aby usunąć ich 


Krakowski strzelecki klub sportowy 


„Patria”. 


z ligi, dopuszczając do głosu fawcry- 
tów poszczególnych jednostek. 

Na skutek tych zarzutów, choć goło- 
słownych, mimo to jednak wysuniętych, 
Zarząd P. L. P. N. zgłosił swą rezyg- 
nację, oświadczając, iż w atmosferze 
wzajemnych intryg i knowań pracować 
nie jest w stanie. W najbliższych 
dniach odbyć się ma Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Ligi, na którem, 
jak przebąkują po kątach, postawiony 
będzie wniosek o całkowite unieważ- 
nienie rozgrywek tegorocznych, aby 
tylko nie doprowadzić do tragicznego 
dla niektórych klubów końca. 

Tak dalej być nie może. Zachowanie 
niesportowe sławy nikomu nie doda, 
chyba odwrotnie, trzeba jednak znać 
granicę, której przekroczyć nie wolno, 
Nie wolno też robić szopek z publicz- 
ności, która co niedzielę z zapartym od- 
dechem śledzi walkę, toczoną na boisku, 
płacąc za to grube pieniądze, nie wolno 
dyskwalifikować powagi sportu polskie- 
go w oczach społeczeństwa nietylko pol- 
skiego, ale i opinji zagranicznej. Z ja- 
kimże duchem stawać będą do rozgry- 
wek lat następnych poszczególne klu- 
by; powiedzą sobie po kilku przegra- 
nych meczach, że dalej nie warto wal- 
czyć, bo, w najgorszym razie, uniewa- 
żni się rozgrywki i na tem koniec. Sę- 
dziowie zrzekną się prowadzenia za- 
wodów w obawie przed zarzutami stron- 
niczości, zbraknie chętnych do kierowa- 
nia losem Ligi, bo któż ich potem u- 
strzeże od kałumnij. Publiczność prze- 
stanie chodzić na mecze, bo po zasta- 
nowieniu się dojdzie również do prze- 
konania, że nie warto tracić pieniędzy 
i skończy się w ten sposób, że gmach 
polskiego piłkarstwa, troskliwie i mo- 
zołnie budowany od ro-ciu blisko lat, 
rozsypie się w gruzy dla zaspokojenia 
ambicji tego, lub innego klubu. 

Od burzliwego zebrania Zarządu Li- 
gi (12.1X) upłynęło już kilkanaście dni, 
blisko dwa tygodnie dzielą nas jeszcze 
od terminu Nadzw. Walnego Zebrania. 
Dotąd wszystkie niemal pisma potępiły 
uiefortunne wystąpienie wichrzycieli, 
przyszło opamiętanie i oto ukazywać się 
zaczęły oświadczenia, zawierające za- 
pizeczenie, jakoby rzeczone kluby mia- 
ty zamiar wystąpić przeciwko Zarządo- 
wi Ligi. Sprawa unieważnienia rozgry- 
wek dotąd nie została wprowadzona na 
porządek obrad Walnego Zebrania. Wo- 
bec oświadczenia Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, zapewniającego, że stać 
będzie zdecydowanie na punkcie prze- 
strzegania statutu i do żadnych zmian 
nie dopuści, możeniy żywić nadzieję, 
że mimo wszystko jednak zebranie u- 
płynie pod znakiem czystego sportu, 

M. F. 


Nr. 39 


SSIĘRTZZENL ECS 


15 


ŚWIĘTO W. F. I P. W. W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM. 


Już w sobotę, 14 wrzesnia, ua wielkie 
błonie pod Wysokiem Mazowieckiem ścią- 
gać poczęły liczne oddziały suzeleckie i 
p. w. z najodleglejszych nawet zakątków 
powiatu. Wszystkie dzż 1, na doroczne 
powiatowe święto w. £. i p. w. 

Wieczorem 642 ludzi, słormowanych w 
trzy kompanje strzeleckie, kompanię p. 
w. i kompanję strażacką przemaszerowa- 
ły, z orkiestrą na czele, ulicami miasta, 
wywołując swoją liczbą i postawą nieby- 
wałą sensację wśród nieprzywykłego do 
takiego widoku miejscowego  społeczeń- 
stwa. 

Po capstrzyku, kompanje ustawiły się 
na placu alarmowym, skąd po odśpiewa- 
niu modlitwy i Roty rozeszły się na zgó- 
ry przygotowane kwatery. 

Nazajutrz, o godz. 4 rano w niespełna 
pięć minut po sygnale alarmowym, na 
placu nie brakło ani jednego człowieka. 
Wszystkie kompanje stały gotowe w o- 
czekiwaniu na rozkazy. 

Do godz. 7-ej rano trwały 
polowe, po których dopiero 
dobrze zapracowane śniadanie. 

Po godzinnym wypoczynku znów zbiór- 
ka kompanjami i szykowanie się do ra- 
pertu i defilady. 

Na odświętnie przybranym rynku ra- 
port przyjął d-ca 42 p.p. ppłk. Błocki, w 
otoczeniu oficerów, starosty, przedstawi- 
cieli organizacyj, władz i urzędów. 

Już w czasie capstrzyku i raportu oczy 
publiczności pociągały ku sobie całkowi- 
cie zwarte i jednolicie umundurowane 
kcmpanje strzeleckie, ze świetnie się 
przedstawiającym oddziałem  strzelczyń, 
z Tykocina na czele. Sympatja ta wzmo- 
gła się w czasie defilady, gdy poczet 
sztandarowy i strzelczynie zostali obsy- 
pani kwiatami. 

Do wspólnego stołu żołnierskiego za- 
siedli następnie zawodnicy oraz goście z 
ppłk. Błockim i Starostą na czele. Ku- 
charz, twórca obiadu zasłużył nietylko 
na medal z marchwi, ale i szczerą po- 
chwałę. Bestja jakby wiedział, że więk- 
szość jego gości to będą strzelcy, którzy 
po fatydze, lubią se podjeść nietylko du- 
żo i tłusto, ale i smacznie. Wszyscy zre- 
sztą goście, nie wyłączając ppłk. Błockie- 
$o i p. Starosty dopominali się z równym 
strzelcom humorem i tupetem o „repetę' 
i piwo. 

O godz. 15-ej defiladą stukilkudziesię- 
ciu zawodniczek i zawodników rozpoczę- 


ćwiczenia 
nastąpiło 


Śuięto w. f. i p. w. w Wysokiem Mazowieckiem. Zawodnicy i- zawodniczki 


przed 


defiladą. 


to zawody sportowe. Przewidywały one 
konkurencje: skoki wdal i wzwyż, pchnię- 
cie kulą, rzut granatem do celu, rzut o- 
szczepem, bieg kolarski, marsz 10 km. 
sekcjami, biegi 100, 800 i 3000 mtr. Za- 
wcdy strzeleckie przeprowadzone zosta- 
ły w dniu 8 września, na strzelnicach w 
Sckołach, Wiśniówku i Tykocinie. 
Strzelcy, jako najmłodsza w powiecie 
organizacja, nie byli w możności wysta- 
wić zawodników do wszystkich konku- 
rencyj, za punkt jednak ambicji wzięli 
sobie zdobycie pierwszych miejsc w strze- 
laniu, rzucie granatem i marszu, t. j. w 
konkurencjach najważniejszych dla 
członków P. W. jako przyszłych żołnie- 
rzy. Zamierzenia częściowo zostały zrea- 
lizowane, strzelcy zdobyli pierwsze i dru- 
gie miejsce w strzelaniu z broni małoka- 
librowej, drugie i trzecie z kb. na 100 
mtr., pierwsze w rzucie granatem do ce- 
lu, pierwsze i drugie w rzucie oszczepem, 
oraz pierwsze i trzecie w marszu na 10 
km. Ponadto w konkurencjach żeńskich 
strzelczynie zdobyły trzy nagrody w 


skoku wdal i trzy w skoku wzwyż. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce osiągnął Związek Strzelecki, 2) Poli- 
cja, 3) Straż z Pszczółczyna, 4) Szkoła 
rolnicza w Krzyżewie, 5) Sokół, 6) Straż 
Wysokie Mazowieckie, 


Oddział Tykocin wysłał na powiatowe swięto w. f. i p. w. w Wysokiem Mazo- 
wieckiem pokaźną grupę zawodniczek. 


Uroczystość zakończyła się wręczeniem 
nagród zwycięzcom, poczem amatorski 
zespół teatralny, zorganizowany stara- 
niem st. sierż. Matwijowa odegrał „Wię- 
źnia Magdeburga". 

Kpt. Zołnie, oraz podoficerom instruk- 
cyjnym, a szczególnie sierż. Matwijowi 
należy się słuszne uznanie i podzięka za 
wysiłki na polu p. w. 


TEATRALNY KURS KORESPONDEN- 
CYJNY DLA KIEROWNIKÓW I RE- 
ŻYSERÓW. 


Związek Teatrów Ludowych od szere- 
gu lat prowadzący pracę nad rozwojem 
amatorskiej sztuki scenicznej, organizu- 
je w tym roku, obok krótkoterminowych 
stałych kursów instruktorskich, teatralny 
kurs korespondencyjny dla kierowników 
i reżyserów teatralnych. 

Kurs ten dostępny dla wszystkich, 
gdyż nie odrywa nikogo od zajęć codzien- 
nych, nie zmusza do wyjazdu, a zapew- 
uia zdobycie potrzebnych wiadomości te- 
atralnych powinien żywo zainteresować 
ogół strzelców, w pierwszym zaś rzędzie 
referentów kulturalno - oświatowych, go- 


spodarzy świetlic, kierowników  sekcyj 
teatralnych. 
Program kursu obejmuje wszystkie 


przedmioty teoretyczne i praktyczne z 
zakresu teatrologji. Czas trwania kursu 
około 8 miesięcy. 

Szczegółowe prospekty wysyła na żą- 
danie Związek Teatrów Ludowych, War- 
szawa, Tamka Nr. 1. 


TURNIEJ SZACHOWY O MISTRZO- 
STWO ODDZ. „WARSZAWA — 
ŚRÓDMIEŚCIE". 


W dniach 9 — 13 października w 
świetlicy oddziału  „Śródmieście' roze- 
śrany zostanie turniej szachowy o mi- 
strzostwo oddziału. 

W turnieju rozgrywanym w godzinach 
17 — 21 mogą brać udział wszyscy 
członkowie Związku Strzeleckiego. 

Zapisy przyjmuje do dnia 6 paździer- 
nika włącznie kancelarja oddziału „Śród- 
mieście" w godzinach 19 — 20. 

Wpisowe 1 złoty. 
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NASI ZAWODNICY W PRADZE. 


Po triumfach Petkiewicza w Warsza- 
wie i Paryżu został on zaproszony, wraz 
z Kostrzewskim i Sikorskim, na zawody 
do Pragi czeskiej, organizowane wspól- 
nie przez Slavię i Spartę. 

Udział naszych zawodników był mag- 
nesem, który ściągnął mimo dnia po- 
wszedniego (środa), około 2000 widzów, 
niezbyt naogół łaskawych na lekką atle- 
tykę. 

Sikorski zajął trzecie miejsce w stu- 
melrówce z wynikiem 11,1", zwyciężając 
bezapelacyjnie w skoku wdal, mając za- 
liczone 689 cm, z unieważnionym (po- 
dobno przekroczonym) skokiem 722 cm. 

W biegu 440 yardów przez płotki zwy- 
ciężył zdecydowanie Kostrzewski w cza- 
sie 57,2" przed Sourkiem (Czech.) 59 sek, 
— rekord czeski. 

Start Petkiewicza przyniósł porażkę 
ponowną do Koscyaka. Być może, że nie- 
spodziewane przeniesienie zawodów z 
czwartku na środę, niezbyt miłe przyję- 
cie, różne scysje z organizatorami zawo- 
dów wpłynęły niekorzystnie na samopo- 
czucie naszego biegacza, dość, że prze- 
gral on pGanownie i to w słabym czasie. 
Przegrał dzięki tej samej przyczynie, dla 
której zwyciężył Nurmiego, zemściła się 
na nim zbyt pewna siebie, źle obliczona 
taktyka. Liczył Petkiewicz na niewytrzy- 
manie tempa przez Koscyaka, chciał go 
wyczerpać, a tymczasem zmęczył się 
sam i na ostatnich dziesiątkach metrów 
zrezygnował z dalszej wałki. Koscyak 
zwyciężył w słabym czasie 9:09,6" na 
3000 mtr., Petkiewicz o 40 mtr. za nim. 

Cała prasa zgodnie stwierdza, że Kos- 
cyak jest bezsprzecznie wielkim talen- 
tem, o kolosalnym zasobie sił, nie ma- 
jącym jednak zupełnie własnej taktyki, 
ani stylu Nic zatem dziwnego, że Pet- 
kiewicz, zmęczony pcdróżą i wypompo- 
wany prowadzeniem i dość ostrem po- 
czątkowo tempem, przegrał. Miejmy je- 
dnak nadzieję, że na przyszłość będzie 
on bardziej oszczędzany i umiejętnie wy- 
korzystany przez odpowiednie czynniki, 
co da mu możność osiągania odpowie- 
dnich wyników. 


3 KLM, BIEG Z PRZESZKODAMI. 


Dyskwaliłikacja zwycięzcy Jaworskiego. 


Rozegrany ostatnio w Warszawie bieg 
3 klm. z przeszkodami o Mistrzostwo 
Pclski był jedną z ostatnich wielkich im- 
prez lekkoatletycznych w Polsce, mającą 
dla poszczególnych klubów tem większe 
znaczenie, że rozstrzygającą niemal zu- 
pełnie losy „Łucznika”, nagrody prof. 
Wittiga dla najlepszego klubu polskiego. 


Adres Redakcji i Administracji: 


Zwycięstwo w biegu tym, najeżonym gę- 
sto różnego rodzaju przeszkodami, od- 
niósł Jaworski (A. Z. S.), który jednak 
został dyskwalifikowany za nieprzepisowe 
przebycie jednej z przeszkód; los ten 
spotkał również Mędrzyckiego, który 
przybył na czwartem miejscu. 

W ten sposób zatem, zwycięstwo Ja- 
worskiego, osiąśnięte w 10:43,6 sek. zo- 
slało unicestwione, a według oficjalnej 
klasyfikacji 1) Kostrzewski (A. Z. S.) 
10 min. 58,8“, 2) Maszewski (Polonia) 
11:05", 3) Wituch (Warszawianka) 11:07", 
4) Milcz (A. Z. S.), 5) Idrjon (Polonia). 
W czasie biegu wycofał się ogólny fawo- 
ryt  Sarnacki  (Warszawianka),. który 
skręcił sobie nogę na jednej z przeszkód. 

Jak widzimy więc, A. Z. S. odniósł w 
biegu tym częściowe tylko zwycięstwo, od- 
rabiając na Polonii zaledwie jeden punkt 
w punktacji o „Łucznika”. Na nic się nie 
zdało zmobilizowanie wszystkich długo- 
dystansowców (między innymi „wędrow- 
nego” Milcza, który przed paru tygod- 
niami startował jeszcze w barwach Zw. 
Strzeleckiego). Niewiadomo też, czy pro- 
test A. Z. S. w sprawie decyzji sędziów 
zestanie uwieńczony jakimś skutkiem, 
narazie Polonia ma w punktacji „Łuczni- 
ka” 261 punktów, A. Z. S. zaś 259 pkt., 
jeśli chodzi o dwie pozostałe jeszcze do 
rozegrania konkurencje, bieg naprzełaj 
10 klm. i maraton, większe szanse ma tu 
raczej Polonia z Buczyńskim, Szelestow- 
skim ,„Łukaszewiczem na czele, wobec A. 
Z. S., który właściwie poza Kawą długo- 
dystansowców nie posiada. 


WISŁA ZNÓW NA CZELE LIGI 

Mimo sporów i walk, toczących się 
przy „zielonym stoliku”, kluby nadal 
walczą o każdy punkt, o każdą bramkę. 
o zaszczytne miejsce w tabeli ligowej. 
Rozgrywki dobiegają już końca — tygo- 
dnie ostatnie winny być  finiszem po- 
szczególnych klubów, pędem do szczytu 


SPORTOWE 


tabeli. Dowodem tej tendencji jest w 
znacznej mierze ostatnia niedziela spor- 
towa; zwyciężają „łuksy”, przegrywają 
feworyci. Nikt chyba nie przypuszczał ani 
na chwilę, aby Warta uległa na swoim 
gruncie krakowskiej Garbarni w katastro- 
falnym stosunku 1:5, nie sądzono, że sła- 
ba ostatnio Wisła rozprawi się z Craco- 
via w identycznym stosunku (5:1), że Po- 
goń wygra z Turystami 4:3, a Warsza- 
wianka z Czarnymi 1:0 i że Polonia 
wreszcie ulegnie 1 F. C. aż 0:4. Obecnie 
tabela ligowa przedstawia się następu- 
jąco: 

1) Wisła 25 punktów, 2) Warta 24 pkt., 
3) Ł. K. S. 23 pkt., 4) Garbarnia 22 pkt., 
5) Legja 21 pkt., 6) Cracovia 19 pkt., 7) 
Warszawianka 17 pkt., 8) Czarni 16 pkt, 
stosunek bramek 50:44, 9) Polonia 16 
pkt., stos. br. 34:42, 10) 1 F. C. 15 pkt, 
11) Ruch 14 pkt., 12) Pogoń 12 pkt., stos. 
br. 32:39 i 13) Turyści 12 pkt., stos. br. 
24:45. 

Wobec niejednakowej ilości gier roze- 
granych, sytuacja właściwa przedstawiać 
sie będzie trochę inaczej i, jeśli weźmie- 
my pod uwagę punkty stracone, wtedy 
kolejność będzie, jak następuje: 1) Wi- 
sła, 2) Warta, 3) Garbarnia, 4) & K, S. 
5) Legja, 6) Cracovia, 7) Ruch, 8) Czar- 
ni, 9) Polonia, 10) Warszawianka, 11) 
Turyści, 12) 1 F, C. i 13) Pogoń. 


O WEJŚCIE DO LIGI. 


Obok toczących się walk o pozostanie 
w Lidze, młodsze pokolenie piłkarskie, 
klasa A — mistrzowie okręgowi rozgry- 
wają między sobą walki o wejście do Li- 
gi. 12-cie drużyn, najlepszych w swych 
okręgach walczy zaciekle o prawo dosta- 
nia się do grona potentatów piłkarskich. 
Największe szanse posiadają: Łódzkie 
Towarzystwo Gimnastyczno - Sportowe, 
K. S. Naprzód Lipiny z G. Śląska i po- 
znańska Legja. 


II MIĘDZYMIASTOWE RORESPONDENCYJNE 
ZAWODY STRZELECKIE 


Polski Związek Broni Małokalibrowej, 
organizuje i w tym roku, 13 październi- 
ka, II międzymiastowe zawody korespon- 
dencyjne, obejmujące 10 miast, W roku 
ub. w zawodach wzięły udział tylko 4 
miasta: Warszawa, Lwów, Wilno i Kielce, 
Zwyciężyła Warszawa 1426 pkt. na 1500 
możliwych, indywidualnie najlepszy wy- 
n osiągnął Rutecki (Warszawa) 195 
pkt. 


Rok obecny poza liczniejszym udziałem 
miast przyniesie szereg zmian i w progra- 
mie zawodów. Strzelania tegoroczne od- 
bywać się będą na odiegłości 50 i 100 mtr, 
leżąc i stojąc. 


50 m.: leżąc 40 strzałów w 8 ser. po 5 
strzałów, plus 10 strzałów próbnych, 
stojąc również 40 strzałów w 8 serjach. 

100 m.: 20 strzałów leżąc w dwóch se- 
rjach plus 10 strzałów próbnych—czas 
łączny trzech seryj 45 minut. 

Organizacja zawodów spoczywa w rę- 
kach P. Z. B. M., który powołuje Głów- 
ną Komisję Sędziowską, oraz Komisje lo- 
kalne w poszczególnych miastach. W 
skład tych komisyj lokałnych wchodzić 
będą delegaci P. Z. B. M., przedstawicie- 
le miasta, oficerowie p. w., oraz delegaci 
poszczególnych klubów i stowarzyszeń, 
uprawiających sport broni małokalibro- 
wej. 
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